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CENY OGŁOSZEŃ; 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
na |-eji Il-el stronie 15 gro s zy na 
V-ej 8 groszy, na III, IV, Vl-ej 5 gro- 
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — 5 
za wyraz. Najmniej 50 groszy. 
Tłustym druklem pedwójnie, Zagra- 
miczne 100 proc, drożej. 


W mumerach świątecznych i nie- 
dzielnych ceny o 25 proc. draższe. 


Za terminowy druk ogłoszeń adml- 
mistracja nie odpowiada. 


Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszysikie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen beż uprzedniego zawia- 
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W Polsce jest niestety gru- 
pa polityków 1 działaczy po- 
litycznych, którzy nie są 
przyzwyczajeni do wytężo- 
nej, owocnej, trwałej pracy 
politycznej dla państwa w 
pewnych ustałonych ramach. 
— Jakiś neurasteniczny pęd 
da zmiany ogarnia tych wie- 
czystych malkontentów przy 
lada błahej sposobności, że 
bez głębszych, powodów, bez 
istotnej konieczności pań- 
stwowej przetworzenia íor- 
my rządu takiej czy innej, 
mącić poczynają znienacka 
na poufnych konwemiyklach, 
żółć swego niezadowolenia 
przelewają następnie na ła- 
my oddanej sobie prasy, 
podkopują potem zaufanie 
społeczeństwa do rządu, bę- 
dącego w pełni pracy i to 
się nazywa w stylu parla- 
mentarnym: przygotowaniem 
da przesilenia rządowego. 

Niechaj przy pracy będzie 
rząd najbardziej zaufania 
godny, rząd apolityczny, po- 
nadpartyjny, rząd o ściśle za- 
kreślonym programie działa- 
nia, zmierzający trainymi me- 
todami do skutecznego celu, 


neurastenja malkontentów nie 
może wytrzymać zbyt dłu- 
giego spokoju. 

W kuluarach sejmowych 
rozpoczynają się nowe szep- 
ty, płotki jawią się na widno- 
kręgu, zaufani pośrednicy 0- 
pinji publicznej, notują te 
„nastroje” zobowiązku dzien- 
nikarskiego w prasie, z pra- 
sy przechodzą te dziwolągi 
neurastericzne w spałeczeń- 
stwo i tak powstają te szko- 
dliwe, krecią metodą wytwa- 
rzane, „balony próbne” zmia- 
ny gabinetu. 

jest to taktyka w najwyż- 
szym stopniu potępienia god- 
na. Za te bowiem, krytym 
sztychem fingowane, nastro- 
je przesileniowe nikt nie bie- 
rze odpowiedzialności, ża- 
den klub parlamentarny na- 
prawdę nie występuje Z 0- 
twartą przyłbicą, tylko jakiś 
tam wieczysty kandydat do 
teki _ mimisterjalnej wyłazi 
znów ze swej zimowej nory 
czekania i znów próbuje wy- 
badać sytuację, czy może już 
nie czas i na niego... A w 
koło niego plączą się kote- 
ryjki. zaułani satelici, przy- 
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jaciele klubowi — jednem 
sławem ludzie nieodpowie- 
działni za tę antypaństwową 
robotę, której koszta płacić 
nam potem trzeba zniżką 
marki, czy złotego. 


Nastroje przezileniowe 
zwalczać należy bezwzględ- 
nie. Należy karcić te nieod- 
powiedzialne manewry w 
pełnem przekonaniu, że pry- 
wata partyjna brać tu za- 
czyna górę nad interesem 
państwa, że indywidualne 
ambicje i ambicyjki partyjne 
chcą już podminować się 
pod rzetelną konkretną pra- 
cę rządu, by go w pracy tej 
i wysiłkach hamować, by 
wprowadzić rezstrój w do- 
konanem |uż dziele, czyli 
narazić państwo na nieobli- 
czalne straty. 


Jest bezdennem krótko- 
widztwem chcieć w obecnej 
sytuacji wewnętrznej pań- 
stwa, przechodzić do jakich- 
kolwiekeksperymentów prze- 
sileniowych. Praca premie- 
ra Grabskiego i jego gabi- 
netu jest dziś w tem sta- 
djum, że osłabienie tctna tej 
pracy, zahamowanie rozpo- 
czętego dzieła, wkładanie 
drągów żelaznych pomiędzy 
szprychy rozpędzonej ma- 
szyny sanacji skarbu i wew- 

znej organizacji państwa, 

że być tylko dziełem am- 
bitnych szarlatanów, lub neu- 
rastenicznych  improdukty= 
wów, siejących tylko rozkład 
w dziele zbożnie rozpoczę- 
tego odrodzenia wewnętrz- 
nega Rzeczypospolitej. Ry- 
zyko, jakie mają w tej chwi- 
li w sobie wszelkie koncep- 
cje stworzenia rządów par- 
lamentarnych, ponure per- 
spektywy naszych wieloty- 
godniowych targów o teki, 
nieskoordynowana większość 
parlamentarna, która raz już 
wykazała bezpłodność w po- 
djęciu się misji utworzenia 
rządu z Thuguttem na czele, 
potworne szkody, które mo- 
głyby spłynąć na państwo 
za cenę tych, lekkomyślnie 
rojonych, zamysłów przesile- 
niawych, wszystko to każe 
dziś państwowej racji stanu 
potępić / jaknajenergiczniej 
wszelkie zakusy nieodpa- 
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wiedzialnych polityków w 
tym kierunku. 

Nasza sanacja życia go- 
spodarczego kraju znajdzie 
się w okresie, który nie po- 
zwala na żadne wahania i 
eksperymenty, bez obawy 
zrujnowania całego dotych- 
czasowego dorobku pracy. 
Kryzys przemysłowy i go- 
spodarczy jest w takiem sta- 
djum, że wszelkie wstrząsy 
w tym akresie, mogłyby 
mieć dla rekonwalescencji 
organizmu państwowego 
skutki zabójcze. 

Interes państwa nie znosi 
dziś żadn:ch neurastenicz- 


pe 


irędzie prozydeaa Francji. 


Nowy prezydent ministrów 
Marshall odczytał w parlamencie 
następujące orędzie  Milleranda, 
które potem minister sprawiedli- 
wości powtórzył w senacle: 

„Gdy zgromadzenie narodowe 
uczyniło mi zaszczyt I powołało 
mnle 695 głosami na najwyższy 
urząd w rzeczypospolitej — zło- 
żyłem deklarację, zawładamiającą, 
że obejmuję ten urząd, aby w 
pałaca ellzejskim prowadzić po- 
litykę posiępu społecznego, po- 
rządku, pracy t jednasel. Uro- 
czyste zobowiązanie, które złoży- 
łem wobec kraju zostało prze- 
zemnie ściśle dotrzymane. Fran- 
cja pragnie pokoju, pracy i je 
dności i pragnie prowadzić poli- 
tykę zagraniczną taką, kióra w 
porozumieniu ze sprzymierzany- 
mi zabezpieczy odszkodowania, 
przeprowadzenie traktatu wersal- 
sklega i poszanowanie aktów 
dyplomatycznych, które rządy eu- 
ropejskie postanowiły. Ta poli- 
tyka zagraniczna wymaga polity- 
ki wewnętrznej, opierającej się 
na naukach pokoju, ma Jedności 
Francji, jak również na poszano- 
waniu rządu na wewną rz i na 
zewnątrz. Polityka ia wymaga 
także sprawiedliwości, jak rów- 
nież dążenia do podtrzymania 
kredytu Francji przez zachowanie 
równowagi między państwowymi 
wydatkami i dochodami. 

Tymi ideami kierowałem się i 
one będą mną oadal kierować, 
Postanowienie, że prezydent re- 
publiki jest odpowiedzialny tylko 
za zdradę stanu, miało w myśl 
konstytucji i w interesie państwa 
ochronić kompetencję prezydenta 
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nych idee fixe wieczystych 
małkotentow. Tylka w wy- 
tężonej, energicznej pracy w 
trudzie pokonywania krok 
po kroku, piętrzących się 
przed państwem, trudności, 
możemy widzieć ostateczny 
ratunek państwa. Kto dziś 
z sobkowskich względów je 
dzie naprzekór interesom 
państwa, ten musi wziąć w 
pełni za to odpowiedzial- 
mość i otwarcie, nie krytą 
drogą, wykazać, że to jest 
walka e zasady i programy 
a mie tylko małostkowa wo- 
jenka podjazdowa o... teki. 


Paryż, 11 czerwca. 
przez 7 lat i zapewnić Im trwa- 


ad wszelkich prądów politycz: 
nych. Gdyby panowie miel u- 
stalić, że na przyszłość będzie 
możliwem zmusić prezydenta 
przez wolę każdorazowej wię- 
kszości do ustąpienia z moatywó: 
polltycznych — prezydent repu 
bliki będzie tylko zabawką w rg- 
kach narodu. Panowie pomogą 
uchylić mi to niebezpieczeństwo. 
Wzdrygam się popełnić dezercję 
i ustąpić z zajmowanego satano- 
wiska. Parlament jest upaważe 
niony do interpretacji konstytucji 
i do strzeżenia jej postanowień. 
Możliwe, że dany będzie sygnał 
do złamania prawa. Niehezpiecz= 
ne rady usiłują w interesie p 
tyjoym doprowadzić do tega, że 
ien okres prawodawczy razpó* 
cznie się aktem rewolucyjnym. 
Parlament powinien oprzeć się 
| nle pójść za temi radami. Se 
nat wierny swoim tradycjom jak 
to już miało miejsce w ciężkich 
czasach — pójdzie także chętnie 
w obronie republiki 1 konsty! 
cji francuskiej, która jest tak waż: 
mą dla przyszłości, Położenie 
republiki mie maże zależeć ad 
stasunków poszczególnych osól 
lub od uchwał frakcyjnych, Ape- 
luję pełen ufności, do 


cji i oual REM spełnie 
mia swoich obowiązków, przyj 
łom na siebie moją odpewi 
dzialność. Nadeszła godzina, 
której i panowie powinni tę ad- 
powiedzialnaść zrozumieć, 
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— Sejmowa komisja prawnl- 
cza przystąpiła do rozważania 
projektu ustawy o -uregulowaniu 
stosunków w zawodzie dzienni- 
karskim. 
— Zestawienie wpływów skar- 
 bowych za kwiecień i maj wy- 
wykazuje, że opodatkowanie bez- 
pośredale uległo pewnemu zmniej- 
sżeniu a pośrednie utrzymało się 
la dotychczasowym poziomie. 
Wzrosły natomiast znacznie wpły- 
wy 2 monopoli, które w kwle- 
tniu dały 10,5 miljona, w maju 
zaś 12,7 miljona złotych. Nao- 
gół wpływy przewyższyły preli- 
minowane dochody, np. z opłat 
stemplowych przewidywano 6 
miljonów złotych, osiągnięto zaś 
6,3 miljonów, z monopeli prze- 
widywano 11,7 miljopów, osią- 
gnięta 12,7 miljonów złotych. 


— W Patersburgu toczy się 
obecnie proces przeciwko bylemu 
oficerowi rosyjskiego sztabu ge- 
neralnego Rezelewiczow|, oskar- 
żŻonemu o domniemane współ- 
działanie ze Sawinkowem o rze- 
kome szpiegostwo na rzecz Pol- 
ski. Prasa sowiecka wyoibrzy= 
mila znaczenie procesu, przedsta- 
wiając Rezelewicza, jako główne- 
go agenta Sawinkowa w Rosji. 


Okres Zielonych Świąt ob- 
 fitował w Gdańsku w mamfesta- 
cje, mające zadokumentować nie- 
 miecki charakter (Gdańska. W 
pierwszy dzień odbył się zjazd 
towarzyszenia historyków han- 
zeatyckich i stowarzyszenia dla 
badania nad językiem dolno nie- 
mieckim, oraz żjażd królewiec- 
_ kiego stowarzyszenia gdańszczan. 

zpoczął się również zjazd 
 „burschenschaftów* nfemieckich. 
= Na zjazd ten przybyło dziś oko- 
ła 400 delegatów, spadziewa- 
nych jest zaś okoła 500. 


— Niektóre władze prowincja- 
ne | gazety sowieckie wystą= 
piły z projektem zamiany nazwy 
„niedzieli“ na słowo „lenindzień* 
na pamiątkę zmarłego przywódcy 
szewizmu. 
— W Tokio na bal, w którym 
H udział amerykanie, wfargnęli 
maniłestanci, jednak dzięki pers- 
wBzjom obecnych ua sali japoń- 
zyków coinęli się. Demonstran= 
ci zmusili również da zamknięcia 
wiele kinematografów, wyświetla- 
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jaki sposóh zostałem 


krótkowiizem. 
(Z cyklu „U stóp Synaju”). 
Od tego czasu minęło już ja- 
łe trzy lata, Siedziałem w swym 
binecie i czytałem spokojnie 
zetę, gdy zaanoncowano mil 
ma Mavera. 
Bylem pewny, że to jakiś re- 
daktor lub reporter, Ale kaza- 
łem prosić, 
| Z za uniesionej przez służą- 
cego portjery wyłonił się przy- 
stojny różowy staruszek z miną 
dabrotliwą 1 pełną jakiegoś jo- 
nego poczucia wyższości. 
Nie znałem go zupełnie. Pię- 
me siwe faworyty, żywe siwe 
oczka, piękna bielizna i elegancki 
1aokrąglały ten miły o- 


zek, 

Przysło mi na myśl, że to mo- 

jaki dyplomata, który przybył 

Francji, by się poinformować 

tanie umysłów. 

Za mim wszedł młody czło- 

wiek, który był zapewnie jego 

Keane. 
Nieznajomy zbliżył się do blur- 

ka i rzekł grzecznie: 

proszę o pozwolenie zatrzy- 

nia kapelusza na głowie, gdyż 
m się kataru, 

lm jeszcze zdążyłem odpo- 

č wysoki elegancki cylin- 


— „Corriere d'lialia* potwier- 


„dza wiadomość, że pawstańcy 


albańscy calkowicie  owładnęli 


Tiraną i że dotychczasowy rząd 
ratował się ucieczką. 


Prace inwestycyjne gmin 


Samorządy nasze przystąniły 
w tym roku na szerszą skalę do 
pożądanych robót inwestycyjnych, 
mlanowicie do uporządkowania i 
doprowadzenia do należytego 
stanu szeregu dróg i ulic. 

W akcji tej, prócz mlast, biorą 
także duży udzłał gminy wieiskie, 

Np, w powlecie będzińskim z 
ogólnej llczby 24 gmin. należą- 
cych do związku komunalnego, 
następujące gminy przystąpiły do 
wspomnianych robót, 

W gminie Bobrowniki wyko- 
nuje się roboty ziemne. ìi ukła+ 
danie podłoża. 

Robót tych wykonano dotych- 
czrs 300 mirna drodze Bobryw- 
miki i Zychcice, 

W gm, Grodziec na ukorńtcze- 
niu jest budowa drogi Grodziec- 
Bolerach, długości 400 mtr. a w 
tych dniach rozpoczęto budowę 
drogi Grodziec — Czeladź. 

W gm. olkusko-siewierskiej na 
ukończeniu jest budowa drogi 
na kolonji Zając. prócz lego roz- 
poczęto ponownie budodę dolnej 
ul. Warszawsjiej, oraz zwózkę 
maierjałów do budowy mostu 
przez Bobrek na Zawodziu. 

W gm. Zagórze roboty trwają 
przy budowie drugiego odcinka 
dragi Zagórze — Będzin, w naj- 
bllżazych zaś dniach rozpocznie 
się dalsza budowa ui. Kościelnej, 
długości 350 mtr. 

W gm. Niwka rozpoczęto zwóz- 
kę materjałów do budowy drogi 
Niwka — Wygoda, która będzie 
wkrótce ukończona. 

W gm. Zarki rozpoczęto dal- 
szą budowę drogi Zarki—Czarny 
Kamień, której wykonano już 
okoła 500 mtr. 


W gm. Niegowa trwają robo- 
ty przy dalszej budowie drogi 
Niegowa — Czarny Kamień. 

W gm. Mrzygłód rozpoczęta 
roboty zlemn? i zwózkę kamie- 
mia do bndowy dragi Mijaczów — 
Mrzygłód — Zawiercie, 

W gm. Łagisza wkrótce toz- 
pocznie się budowa drog! Łagi- 
sza — Grodziec, długości 700 
metrów, 

W gam. Czeladź kończy się bu- 
dowa drogi od kopalni Piaski do 
Czeladzi osaz rozpoczęto zwózkę 
kostki granitowej do wybruko- 
wania ulicy Krzywej, długości 
500 mtr. 

W gm. Słewierz trwa dalsze 
brukowanie rynku w Siewierzu, 

Resztagmin z braku sum in- 
westycyjnych narazie da podo- 
bnych robót mie przystąpiła, jed- 
nakżłe prace  przygolowawcze 
wszędzie rozpoczęło. 

Wydatki na budowę i repara- 
cię dróg gminnych obliczono na 
900 zysięcy ziałych, z czego ro- 
boiy w wymienionych gminach 
pochłaną około 750 tys. zł. 

Prócz tego, zaprojektowano 
budowę 15 klm. szosy w rół- 
nych gminach, budowę 12 mo- 
stów kamiennych oraz 10 slu- 
dzien, w tem 2 artezyjskich. 

Rozpoczęto również budowę 
szkoły w Sirzemieszycach i Strzy- 
żowicach, nadbudowę szkoly w 
Zarkach oraz prace przygoto- 
wawcze w Klimontowie. 

Jak widać z puwyższego, gml- 
ny nasze zaczynają inieusywniej 
pracować, co w niedalekiej przy- 
szłości usunie szereg bolączek, 
dających się dotkliwie odczuwać 
zwłaszcza w okręgach wiejskich. 
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der spoczął na łysej czaszce me- 
go gościa. 

Poczem gość mój, okrastwszy 
twarz swą miłym uśmiechem, u- 
siadł. Czekałem. 

— Panie — zaczął on — po- 
zwoli pan, że przedewszystkiem 
podziękuję za przyjęcie. Byłem 
tego pewny. Moje nazwisko o- 
twiera mi wszystkie drzwi. 

Moje zdziwienie nie uszło u-' 
wagi mojego gościa, 

— Widzę, że pan mnie zna — 
rzekł z godnością — byłem tego 
pewny. Generał baron X i mar- 
kiza Z powtarzają mi codziennie, 
że jestem najbardziej popularnym 
człowiekiem w Paryżu. Ale daj- 
my temu spokój. Pomówmy o 
panu. już oddawna pragnąłem 
poznać pana. Wszyscy moi zna- 
jomi powtarzają mi: „ldź do 
niego, to taki miły człowiek t bę- 
dzie cl bardzo rad“, Przepra- 
szam, że mie mogłem przyjść 
wcześniej, ale jestem tak bardzo 
zajęty. 

Byłem mu gotów wybaczyć. 
Ale on zawołał nagle: 

— A teraz, niech mi pan po- 
wie prawdę: jak się pan czuje? 

Zdębiałem i odrzekłem naj- 
głupszym w świecie tonem: 

— Dziękuję, czuję slę zupeł- 
nie dobrzel 

— Ach panie—zawolał tu mój 
nowy znajomy—jakżem rad z te- 
go. Zdrowie pańskie jest skar- 


bem dla Francji. To szczęście, 
że pan się tak dobrze miewa. 
Niech paa dba o swoje zdrowie. 
Pan nam jest potrzebny! 

Zgnębiony, oszalały czekalem 
na koniec tej awantury. N 

A jowialny starzec. nie zwra- 
cając bynajmniej uwagi ma moje 
osłupienie, ciągną! dalej: 

— Powiem panu przedewszyst- 
klem należy pamiętać o wzroku, 
Jakże można pracować z niedo- 
kładnemi szkłami, jest pan czło- 
wiekiem już młierałodym. Niech 
pan powie, czy mie czuje pan 
zmęczenia? 

Prawdę powiedziawszy wzrok 
mój zaczynał się już psuć, ale 
nie przyznałem się do tego: — 
Nie, Widzę doskonale. 

— Ach tem lepiej — krzyknął 
mój gość. — To niech pan obej- 
rzy ien <lejnociki 

1 podsunął ml pod sam mos 
bardzo drobno drukowaną ksią- 
żeczkę. Nle zdążyłem przeczy” 
tać słowa, gdy staruszek znów 
krzyknął: 

— A widzi pan, że pan mnie 
oszuka. Pan nie ma dobrego 
wzroku! Jaka strata dla Francjił 
Ale można jeszcze naprawić zło. 
] zanim zdążyłem cośkoiwiek po- 
wiedzieć, staruszek z iście dja- 
helską hyżością przesunął mi 
przed oczami linijkę ł zmierzył 
głębię mego niedomagania. 

— Numer 2314—rzekł poważ- 
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W palącej sprawie. 


Stan rzemiosł w naszym kra- 
ju w porównaniu z Ich stanem 
w krajach zachodnich pozosta- 
wiał zawsze wiele do życzenia, 
Przyczyną tego były nietylko 
mniej rozwinięte w nas potrzeby 
i mmlej wybredne wymagania 
wśród szerszych mas społecz- 
mych, lecz przedewszystkiem nie- 
dostaleczny poziom oświaty ogó!- 
mej i wledzy zawodowej wśród 
naszych rękodzielników, rze- 
mieślników i niższych techników, 
Nasz rękodzielnik i rzemieślnik 
kszłałcąc się w zawodzie ruty- 
nicznym, wylącznie u swego maj- 
stra, nie mlał warunków do roz- 
wijania i pogłębiania swej wie- 
dzy, do poznawania udoskonale- 
nia postępów, jakie w zawodzie 
jego zachodziły, mie miał u ko- 
go czerpać wskazówek, widzieć 
wzorów nowoczesnej pracy, To= 
zwijać swego poczucia artysty” 
cznego. Brak bylo przedewszy= 
stkiem uczelni zawodowych, pod- 
ręczników i przewodników tech- 
nicznych, brak było odpowied- 
mich muzeów sztuki i rzemiosł 
ksztalcących smak w  klerunku 
wytwórczości swajskiej i groma- 
dzących gadne naśladowania 
wzory pracy obcej. 


Nie dziwnego przeto, že nasl 
rzemieślnicy nle mogli przewa- 
żnie zagranicznym dorównać, któ- 
rych wyroby wypierały wytwór- 
czość krajową. Odbiło slę to nie- 
korzysinie mie tylko na stanie sa- 
mych rzemiosł i rzemieślnikach 
przemysłowych, ale i na ogól- 
nym stanie kultury kraju, na wa- 
ruakach jego rozwoju i postępu. 
Podniesienie poziomu wiedzy 0- 
gółuej i zawodowej naszych pra- 
cowników stanowiła i stanowi 
potrzebę pierwszerzędną. Potrze- 
ba ta w czasach obecnych wzmo- 
gla się olbrzymio. 

Odbudowa naszego kraju wy- 
maga i wymagać będzie frcznych 
zastępów, dobrze wykwalifikowa- 
nych zawodowców w różnych 
gałęziach budownictwa i przemy- 
slu. Łatwo jednak zorjentować 
się, że skoro dawniej kraj w ta- 
kich pracowników nie obfitował, 
tem silniej odczuwa ich brak 0- 
becnie. Słuszuie przeto powstaje 
u nas żywsze dążenie zmierzają” 
ce do zaradzenia temu przez za- 


nie do swego sekretarza, który 
stał spokajale w kącie. 

Na rozkaz szefa, młodzieniec 
ten otworzył walizkę i przed o= 
czami memi zabłysły setki iryzu- 
jących w słońcu szkieł, 

Nie mówiłem zupelnie nic, 
Czułem, że nic nie wskóram. 
Poddałeni się więc losowi. 

Mój gość, nie pytając się wie- 
le usadowił na moim nosie bie 


nokle! | o cudo, czytalem bez 
najmniejszego wysilku drobny 
druk jego książeczki! Muszę 


przyznać że byłem zadowolony, 
a co gorsze nie uiniałem tego 
ukryć! 

Ale mój gość był skromny i 
nie nadużywał swego zwycięsiwa, 

— Te szkła są niezrównane— 
zaczął oa nowo — ja je sam fa- 
bryzuję. Takich szkieł pan nie 
znajdzie na całym świecie. Mo- 
gę bez przechwałki powiedzieć, 
że jestem dobroczyńcą ludzkości. 
Z wiekiem pańska wdzięczność 
dla mnie może się tylko powię- 
kszyć, panie Clemenceau. Po- 
wiadam panu, nie zapomni pan 
tak prędko pana Mavera! 

Miał do pewnego stopnia ra- 
cję, nie mogłem tego niestety 
ukryć. 

— Pożegnam pana—rzekł mój 
dobroczyńca — pan jest zado- 
wolony, widzę to. Muszę śpie- 
szyć do pułkownika C., który 
czeca na mniel 
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kładanie w kraju odneśnych u- 
czełni zawodowych. Społeczeń- 
stwo nasze powinno we wla- 
snym interesie całemi siłami po- 
pierać tego rodzaju uczelnie, 
gdyż zakładanie takich uczelni 
zawodowych, zasługuje oa szcze: 
gólne podkreślenie. Wszędzie bo- 
wiem u mas pamuje dążenie do 
zakladania gimnazjów 1 wogóle 
szkół humanistycznych, które są 
potrzebne dla przygotowania się 
da szkół wyższych, ale takim, co 
poprzestają na wykształceniu śre- 
dniem, nie dają żadnego przygo- 
towania do pracy zarobkowej, a 
przecież inteligencji wykolejonej 
mamy u nas w kraju bodaj czy 
nie zawiele, | z każdym rakiem 
będzie jej przybywać. 


Powinniśmy slę wyzbyć zako. 
rzenlonega mniemania o niższo- 
ści pracy fizycznej, powinniśmy 
przestać uważać szkoły rzemieślni. 
cze za caś niższego od innych 
nczelni. Przeciwnie, za przyśła- 
dem państw, kraczących na cze- 


le kultury I cywllizacji, poplera- 
nych przez rozwój przemysłu, 
winno społeczeństwo polskie 


wspomagać i rozwijać wszelką 
pracę produkcyjną, wszelką wy- 
twórczość, padnoszącą dobrobyt 
Kończy się rok szkolny; wie: 
le młodzieży opuści ławy gi- 
mnazjalne już te wskutek sła- 
bych zdolności I zamiłowania do 
nauki, już ta z braku środków 
da dalszego ksztalcenia się, wie- 
lu z mich natomiast zdradza 
zdolności do przyswojenia sable 
niektórych kunsztów rękodziel- 
niczych. Zachęcajmy, skierawuj- 
my ją do odpowiednich uczelni, 
a ustaną bladania nad tam, że 
mas w wykształceniu zawodowem 
wyprzedzili żydzi w kraju, a cu- 
dzoziemcy za granicą. 


p 
Reklama 
jest dźwignią handlu! 


Nie byłem takim egoistą, hym 
kazał czekać nulkownikawi. Pau 
Maver dotknął palcami brzegu 
swego cylindra, a potem wskazał 
na leżące na stole dwie pary bi- 
nokti i rzekł: 

— To kosztuje 
dzieści franków! 

— Jakto? — zawołałem, od- 
zyskując enerpję — to żaduża! 

— Ależ — zawołał pao Ma- 
ver — ja lepiej wiem ile ta ko» 
sztuje, bo ja je sam  tabrykuję. 
Czy pan rozumie? Bylem pew- 
ny, że pan nie będzie się aprze- 
czał o takie droblazgi, gdy ad. 
dałem panu tak niepospolitą u- 
slugs! 

Nie dokończył. Było mu wi- 
dacznie bardzo przykro. Zaczą- 
łem się trochę wstydzić swego 
skąpstwa.. 

Ale an, zawsze uprzejmy i ro- 
zumiejąc ludzkie słabostki, rzekł 
szybko: 

— Niech mi pan da trzydzie- 
ści franków, śpieszę się da do- 
mu, 

Od tego czasu posiadam krót- 
ki wzrok, 

Czy mam powiedzieć ile ko- 
Sziowało szkiełko, które zastąpiło 
jedno z mlezrównanych szkiełek 
pana Mavera (sttuio mi się)? Za 
placiłem za nie czterdzieści sous! 

Któżby umiał naśladawać me 
go galicyjskiego pana Mv r ? 


tylka czter 
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ISKR A" — czwartek 12 czerwca 1924 roku 


| Prnces o zbrodnię krakowską. 


(Od wł. koresp. „Iskry”.) 


Pierwsza po świętach rozpra- 
wa listopadowa była bardzo nie- 
ciekawa. Przesuwał się szereg 
oskarżonych szeregowców. Z 

wodzów“ zobaczona tylko 2-ch: 
"urzędnika" kasy chorych Hoffma 
na i „kooperatystę* Ziffera, Hof- 
imann skompromitował swoją 
pariję o tyle, że się przedstawił 
wobec sali jako bardzo nieinteli- 
aentny osobnik, a mimo ta „dzier- 
zący wysokie godności podczas 
rzezi wojska w dn. 6 listopada. 

Ziiter mówił wiele o swolch 
dobrodziejstwach dla policji, ale 

ulezał, gdy go pytano, dlaczego 


Kraków, 10 czerwca. 


poprostu, jako przywódca, nie 
rozpędzi? tłumu, a wtedy i poli- 
cja mogła spokojnie odejść da 
domu. 


Oczekiwano dziś ogólnie ze- 
znań dyrektora kasy chorych osk. 
Kiemeusiewicza, ale przesłucha- 
nie odłożył przewodaiczący na 
następny dzień, Jutro równie 
stoczy się „batalja* o pos. Stań- 
Czyka, a raczej o jego „nietykal- 
ność” poselską. |ednem stawem 
—środa będzie obfitowała w bar- 
dzo ciekawe momenty w rozpra- 
wie listopadowej. st. B. 


Sukces Zagłębia. 


Wszechpolski zjazd śpiewaczy 
w Poznaniu, który odbył si 
ub, święta, wypadł imponująco. 

W niedzielę rozpoczęto zjazd 
troczystem gabożeńsiwem, które 
odprawił. |. E- ks. biskub Łukam= 
ski przy ołtarzu, ustawionym w 
wielkiej hal targu poznańskiego, 
Po mszy św. nastąpiło cficjalne 
otwarcie zjazdu przez prezesa 
zjazdu Dr. H Opieńskiego. Pa 
szeregu przemówień i odczytaniu 
depesz gratulacyjnych przysiąpio- 
no do próby generalnej całego 
zespołu chórów wielkopolskich. 

Papoludniu rozegrano pierwszą 
część turnieju śpiewaczego. da 
którego stanęły chóry okręgowe. 
Wieczorem odbyło się w teatrze 
wielkim uroczyste przedstawienie, 
na które dano „Marję* Opień- 
sklego. Pa drugim akcie urządzo- 
no znakomitemu kompozytorowi 
olbrzymią owację. Prezesa Opleń- 
skiego i wykonawców obrzucono 
kwiatami, a rozentuzjazmowana 
publiczność, która wprost prze- 
pełniła teatr, wywoływała jego i 
artystów, tudzież dyr. Stermicza 
wielokrotnie przed rampę. 

W międzyczasie ruszy! z pod 
wieży górnośląskiej olbrzymi po- 
chód śplewaczy, prowadzony przez 
orklestry 58 pp. 1 29 p. strzel. 
kaniowsk. i przeszedł ulicami mia- 
sta aż pod ratusz, gdzie przemó- 
wil prez. młasta Ratajski, poczem 
pochód się rozwiązał. 

W godzinach wieczornych od- 
był się raut w salach ratuszo- 
wych, wydany przez miasto na 
Cześć pości przybyłych do Poz- 
nania, 

W drugi dzień zjazdu w prze- 
cudny ranek świąteczny został 


odsłonięty w parku chopinow-, 


skim pomnik Moniuszki. Następ- 
nie przeź cały dzień odbywały 
się w hali targu zawody poszcze- 
Rólnych kół śpiewaczych, biorą- 
cych udział w zjeździe, Do zawa- 
dów stanęło przeszło 80 kół z 

Polski i z poza Jej granie. 
Chóry zagłębiowskie pad ba- 
iutą p. K. Guzikowsklego, klerow- 
nika tow. muzycznego w Dąbro- 
wie, mimo szeregu niesprzyjają- 
cych okoliczności, odniosły nie- 
bywały sukces, chór bowiem mę- 
skl pobił nawet „Lutnię* war- 
Szawską, w ostatecznym zaś wy- 
4 mało 131 punkt, 
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zdabywając 10 miejsce, w gru- 
pie najlepszych chórów. 

jeżeli weźmie się pod uwagę, 
iż chóry zagłębiowskie zaledwie 
przed dwoma tygodniami przy 
stąpiły do opracowania nades!a- 
nych utworów popisowych oraz 
własnych konkursowych, dzięki 
czemu nie było wprost czasu na 
ześpiewanie się, zdobycie w kon- 
kursie nastepnego miejsca po 
„Lutai* warszawskiej jest napraw- 
dę zwycięstwem nielada temhar- 
dziej, iż z Zagłębia, zamiast 300 
osób, pojechało na zjazd zaled- 
wie 60 uczestników. 

Panieważ Zagłębie nie nade- 
słało komitetowi utworów, kióre 
miały być wykonane na popisie, 
pozwolono chórom naszym śpie- 
wać poza konkursem i tu prze- 
waga naszej braci śpiewaczej oka- 
zała się w calej pelni, po edśpie- 
wanłu bowiem pierwszej pieśni, 
jury ze względu na wysoki poziomi 
precyzyjne wykonanie utworu, 
włączyło nasz zespół do konkursu, 

Z Zagłębia na zjazd pojechały 
następujące drużyny śpiewacze: 
tow. muzyczne z Dąbrowy, tow. 
artystyczne z Bedzina, z Sosnow- 
ca zaś: „Lutnia”, „V ctoria*, sek- 


cja śplewacza zw. zaw. kolejarzy 


i „Swit“. 4 

Był także chór Domu ludowe- 
go z Sosnowca, ten jednak wy- 
stępował samodzielnie. 

Zaznaczyć należy, iż na zjeź- 
dzie, poza utworami popisowemi, 
wfkonanemi przez wszystkie dru- 
żyny, zespół zapłębiowski odśpie- 
wał dwie pieśni oryginalne dyr” 
K. Guzikawskiego do słów Ko- 
nopnickiej, mianowicie „Chłopską 
dolę“ | „Oj Matusu lny nam 
kwitną”, za wykonanie których 
zdobyło zaszczytne wyróżnienie. 

Reasumując powyższe, przyz- 
nać trzeba, iż na 80 przeszło ze- 
społów, występułących na zjeż- 
dzie, zdobycie, mima wspomala- 
nych już niekorzystnych warun- 
ków, przez naszą drużynę następ- 
nego miejsca po Lutni warszaw- 
skiej, jest istotnie chłubnem od- 
znaczeniem i świadczy najlepiej 
a wyrobieniu i kulturze naszej 
braci śpiewaczej, kuliywującej ha- 
sło zagłęblowskie: „Przez las ko- 
miaów, przez szarfę Brynicy, płyń, 
o pieśni, po polskiej ziemicy*. 


á rauy miejskiej w Będzinie. 


Wtorkowe posiedzenie rady 
miejskiej mimo krótkiego po- 
iządku obrad, zawierającego wla- 
sciwie tylko dwa punkty, także 
nie zostało wyczerpane, rada 


Będziu, 12 czerwca. 


bowiem, gdy chodzi o sprawy 
podatkowe, wykazuje chwalebną 
gorliwość i szczegó'awo bada 
każdą pozycję, co naturalnie po- 
chłania sporo czasu. 


Na wstępie, rada wydelegawa- 
ła na mające się adbyć zebranie 
członków tow. aprowizacji miast 
polskich w Warszawie prezyden- 
ta miasta, p Ryppa. 

Co do nabycia akcji drugiej 
emisji tegoż tow. postanowiona 
wstrzymać się do czasu otrzyma- 
nia danych, dotyczących stanu 
i działalności wspomnianej insty- 
tucji. 

Następnie przystąpiono do roz- 
patrzenia budżetu nadzwyczaj- 
nego. 

Rozpoczęto wiwisekcję ad do- 
chodu, widocznłe jednak nlektó- 
rzy z p. radnych przelękii się 
wykazanych sum i, chcąc się 
przekonać, na co kwoty te pójdą, 
zaproponowal! rozpatrywanie bu- 
dżłetu z przeciwnej strony, t j. 
od rozchodu. 

Po ożywionych i przewlekłych 
debatach, załatwiono wreszcie in- 
westycje drogowe, wynoszące 
210.600 złotych. 

Rozpatrywanie pozostałego bu- 
dżełu, odłożona na dzień następ- 
ny. 


Na marginesie. 


Dóniejących się hulzjąch, 


Od pewnego czasu, niezależ- 
nie od cudownego działania wło- 
sny, coraz częściej na/ ulicach 
miasła można spotkać ludzi, 
śmiejących się na całe gardło, 
lekko stąpających po dziurawych 
brukach, choć włek, tusza I ły- 
sina nakazywałyby powagę l 
rozwagę. 

W miarę przybywania osobn- 
ków z wiecznym uśmiechem na 
ustach znika zupełnie, do nłedaw- 
na bardzo poscolity, typ czło- 
wieka bardzu zamyślonego, sie- 
dzącego po całych dniach przy 
stoliku w cukierni i z mniej, lub 
więcej skupioną uwagą, przeglą- 
dającego cedulę giełdową i slu- 
djującego ceny wszystkich iowa- 
rów, począwszy od manufaxtury, 
a skończywszy na śledziu i ba- 
niach. 

Zastanawiałem sle czesto nad 
tą zmianą w temperamencie czło- 
wieka. — Jakto? — myślałem — 
stagnacja w interesach, plajty, 
weksle protestowane, a cl ludzie 
śmieją się z prostotą niewinne- 
go dziecka, mającego zielone po- 
jęcie o drożyźnie kredytu i bra- 
ku gotówki. 

Po dlugich poszukiwaniach zna- 
lazlem nareszcie rozwiązanie tej 
zagadki, opowiedziano mi bo- 
wiem następujące zdarzenie: 

Inspektor podatkowy wyslal se- 
kwestraiora do jednega z kup- 
ców na ul. Modrzejowską po ra- 
tę podatkową. Gdy kupiec zoba- 
czył złowróżbną twarz sekwestra- 
tora, począł plakać, 

— Panie, zlituj się pan! Ja już 
nic nie mam. Pao Grabski już 
wszystko zabral. Miej pau litość 
nademną, mojemi dziećmi i ża: 
ną. Pan też pewnie ma żonę i 
dzieci. 

Sekwestrator widocznie miał 
jedno i drugie, gdyż wzruszyły 
go łzy kupca i wrócił z niczem 
przed oblicze inspektora, 

— Panie inspektorze, to czła- 
wiek bieday. On już nie ma czem 
zapłacić. On placze. 

— Płacze? To nic, drogi se- 
kwestratorze, ta nawet bardzo 
dobrze — zauważył 2 przekona- 
nien iaspektor.—On must zapla- 
cl 

Sekwestrałor, choć niechętnie, 
udał s'e znowu do kupca | zno- 
wu zobaczył obfitą fontannę lez. 
Lecz tym razem nie ustąpił i w 
końcu kupiec, złorzecząc calemu 
swiatu, ratę podaikową zapłaci. 

Wkrótce nasiąpii ermm plá- 
cenia drugiej raty. Sekwestrator 
znowu się znalazi w mieszkaniu 
kupca, znowu płaczem wzruszo= 
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KINO „ZAGŁOBA* 


aes 
Telegram! 


Od czwartku 12-go do nledzieli 15-go czerwca r.b. 
lil Niebywała sensacia dla Sosnowca |! 


i 
i Okręt śmierci 


| wstrząsający dramat o niehywalłem napięciu w 6-ciu aktach. 


Początek seansów: w dn! powszednie ZD ostatni 9.30, 


w miedzielę i święta od 3. 


Baczność! 


Prawdziwa uczta artystyczna ula Sosnowca! 
Płerwszy raz na scenle w kino „ZAGŁOBA“ 


KONCERT 


mitego chóru Ukraińskiego 


D. KOTKO 


przez swoje występy w większycn miastach 


ktory wyrobił aobie niepow- 
szechną sławę | popularność 


Europy. Chór składa się 


z 18 osób. Chór występuje w narodowych kostiumach. Program składa 
się z wybitniejszych utworów ukraińskich i połskich kompozytorów. 


UWAGA: Koncert powyższegu chóru dany będzie tylko 4 dni: 
10, środę 11, czwartek 12 i piątek 13 czerwca, 


i znanego w Polsce znako- 


u 
Dla młodzięży urzędowo dozwolone, H 
y 
i 


wtorek 
po każdym Seausie, 


= 
l! HOTEL KOEHLERA „. 


> a 


MYSŁOWICE 
Dworcowa 9. 


, Palais de danse 
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SALON TANGA—TANZ DIELE 


Rierwszorzędne trunki i dobrą kuchnię poleca właściciel. 


no jega serce męża i ojca, i zno- 
wu inspektor powtórnie nakazał 
zainkasowanie podatku bez wzęlę- 


du na łzy, co odnlosta skutek 
taki sam, jak | za pierwszym 
razem. 


Trzykrotnie, czy nawet więcej 
razy powtórzyły się te sceny i 
dziwiana śię ogólnie, skąd lyle 
wllgoci bierze się w oczach kup- 
ca i rodziny która przy każdych 
adwiedzinach sekwestrałora ka- 
łużą gorzko-słonych lez zalewa- 
la podłogę wspaniale urządzo- 
nych salonów. 

Aż przed kilku dniami w mie- 
szkaniu kupca w Czasie odwie- 
dzin sekwestratora zawiązała się 
taka mniej więcej rozmowa: 

— Ach, pan sekwestrator! Mo- 
je uszanowanie! Pan jest zawsze 
mile widzianym gościem 

Przedstawicie! władz skarbo- 
wych zrobił wiełkie oczy ze zdzi- 
wienia, gdyż oczekiwał prze- 
kleństw. 

— No, no, na! Tylko proszę 
bez kpin. 

— Dlaczego to zaraz mają być 
kpiny? Jak pana s:anuję, to ja 
sobie nie kpię. Ja się bardzo u- 
cieszyłem że pana widzę. 

Poczem, zmrużywszy jedno o- 
ko. kupiec zapyłał: 

— A czy się wolno zapytać 
pana sekwestratora, czego pan 
soble życzy? 

— Jakto czego? Przyszedłem 
po pieniądzel 

— Pan to mówi zupełnie po- 
ważnie? 

— Jaknajpoważniej! s 

Kupiec w tem miejscu par- 
sknął śmiechem i długo nie mógł 
przyjść da sieble z nadmiaru u- 
ciechy. 

— Czego się pan właściwie 
śmieje? — zawołał zirytowany 
urzędnik skarbowy. 

— Dlaczego ja się śmieję? Ui! 
Ja się śmieję, bo pan przyszedi 
po pieniądze, a ja nie mam ani 
jednego feniga. Dowidzenia się z 
panem! ż 

Wraca sekwestrator do inspex- 
tora i powiada: 

— Panie inspektorze, ten czlo- 
wiek teraz już nie płacze, lecz 
śmieje się i powiada, że nie ma 
czem płacić 

Inspektor zrobił minę dość po- 
ważną: a 

— Jeżeli się śmieje, to wi- 
docznie on już naprawdę nie ina 
nie do stracenia. Wobec tego, 


niech mu pan już da spokój. 

Qto dlaczego tylu śmiejących 
się ludzi chadzi go ulicach. Nie 
mają oni już nie do stracenia, 
rzucill bowiem balast, ciążący im 
na sumieniu i w kieszeniach. 


Czarny. 


Kronika. 
Kalendarzyk. 
12 


Letariek, 


Dziś Onufrego. 
futra Antoniego. 
Wsch. słańca 3,20 
Zach =, 749 


Jubileusz dyr Henryka 
Czarneckiego. Dowiadujemy się, 


że komitet obchodu  jubileuszo* 
wego dyr. Czarneckiego, który 
jak wiadomo, odbędzie się w 


nadchodzącą sabotę, rozeslał już 
zaproszema na tę iniłą uroczy: 
stość. Komitet za naszem pośred- 
nictwem zwraca się do osób, któ- 
re przez omyikę mogłyby nie o- 
trzymać zaproszeń, by raczyły 
zwrócić się htzpośrednio w tej 
sprawie do WP. Romana Osirow* 
skiego, ul. 3 maja. r 


Cena mąki i chleba. Prezy- 
djum delegacji do waiki z dro- 
żyzną w Sosnowcu ustalilo weżó= 
raj cenę mąki żylniej 70 proc. 
w imiynach na 22 i ćwierć ru- 
sza za kilogram, wobec czego 
cena bochenka chleba dwukilo- 
gramowego będzie wynosiła tyl- 
ko 43 grosze, czyli 780000 mk. 


Przed wyborami do kasy. 
chorych. Ugólem w biurze KO 
misarza wyborczego w kasie cho 
rych złożomu 6 list ze strony u« 
bezpleczonych. Oslainim name- 
rem, mianowicie nr. 6 oznaczo= 
na lisię polsk, źw. pracowników 
przemystowych 1 handlowych, Na 
pierwszem miejscu lej listy u- 
mieszczona nazwisko p. Urun 
walda. 

Prócz listy pracodawców nr. | 
z mazwiskiem inż. SŁyinona ku- 
dowskiego na czele, złożono tak- 


M 


że przed wyborami do kasy cha 
tych listę pracodawców nr. 2, z 
czołowym kandydatem dyr. Sta- 
misławem Gadomski. 


Wielka zabawa. W niedzie- 
lę dnia 15 bin. odnędzie się na 
Grobli w Będzie wielka zaba: 
wa, połączona z szęregłem alrak- 
cji, na kolonje letnie dla mło- 
dzieży szkolnej, 

Kto chce przyjemnie spędzić 
kilka gouzin, miech spleszy na 
zdbawę. 


Nasze bolączki. Kierowcy sa- 
mochodów w Zagłębiu cłeszą się 
zupełną swobodą, jeżdżąc z nie- 
bywałą szybkością 1 miezamyka- 
jąc w śródmieściu tłumika. 

W innych miastach zdołano już 
posktomić niesfornych kierow- 
ców, jedynie tylko w  Żaglębiu 
korzystają bni ze specjalnych 
przywilejów, dających się dotkli- 
wie wê znaki ludności. 

Z Łagiszy. Staraniem mieisc. 
rady opiekuńczej i komilefu Du- 
dowy kaplicy w Łagiszy w dniu 
B czerwca rb. w niedzielę, urzą” 
dzono zabawę w lesie na dochód 
þudowy kaplicy w Łagiszy, któ- 
cej brak dotkliwie daje się od- 
czuwać mieszkańcom wsi Łagi- 
sza, jak również i pobliskim wio- 
skom, gdyż nie każdy ma dość 
sił, by mógł iść da kościoła aż 
do Grodźca, gdzie się znajduje 
partatja. 

Zabawa na ogó! wypadla do- 
skonale, dzięki różnym niespo- 
dzlankom oraz tańcam na spe- 
cjalnie zrobionej werendzie. Od- 
była się też amerykańska licyta- 
cja, wieprza, barana i 1 worka 
mą«i, a zabawny żydek (p. Ka- 
puścik) swojemi dowcipami do- 
skonale bawił publiczność. Or- 
kiestra pod kierunkiem miejsco- 
wego kapelmistrza Bieńka Józefa 
wywłązała się dobrze ze swego 
zadania. 

Późnym wieczorem dopiero roz= 


bawieni łapiszanie poczęli roz- 
chodzić się da domu. 
Za pracę mozoiną i starania, 


które ponoszą przy orgańizowa- 
niu budowy kaplicy należy się 
gorące uznanie prezesowi młej- 
scowej rady opiekuńczej p. Kur- 
kawi Janowi i prezesowi komite- 
tulbudowy kaplicy w  Łagiszy, 
p. Nawackiemu. 


Z kina „Zacisze*. Dziś nsy- 
chologiczny dramat w Ê ciu 
częściach p. t. „Piętno dziedzicz- 
ności*. Nad program farsa w 2 
częściach p. i. „Nad morzem“. 


Z teatru. 


Dziś 2 powoda prób z „Ta- 
jemniczego pana* przedstawie- 
mia nie będzie. Próby odbywają 
się pod osobistym kierunkiem 
znanego artysty sceny krakow- 
skiej Zygmunta Nowakowskiego, 
który jest zarazem autorem świet- 
nej tej sztuki, cieszącej się w 

wszawie | Krakowie olbrzy- 

iem powodzeriem. 


Sobotni jubileusz. Dowla- 
dujemy się, że sobotnia premje- 
ra wypadnie znakomicie. Ażeby 
uświetnić jubileusz 25-1etniej pra- 
cy dyr. Hentyka Czarneckiego, 
przyjechał specjalnie znany arty- 
sta | autor sobotniej premiery dr. 
Zygmunt Nowakowski, który o- 
degra tytułową rolę „Tajemnicze: 
go pana“, pozatem przyjmuje u- 
dział cały personel teatru. Wie- 
czór ten będzie uświetniony prze- 
mówieniami. 

Sprzedaż biletów rozpoczęta i 
radzimy się spieszyć z nabyciem 
tychże, gdyż zgóry możemy za- 
pewnić, że biletów zabraknie i 
Gala teatralna okaże się za ma ą. 


-Płacić podatki! 


„ISKRA” — ezwariek 12 czerwca 1924 roku. 


Ze Śląska. 


Unieruchomienie huty „Kró- 
lewskiej*. W obecności komi- 
sarza demobilizacyjnego taczyły 
sie we wiarek narady między 
przedstawicielzmi właścicieli hu- 
ty „Królewskiej* i robotaikami, 
zatrudnionymi w tejże hucie. 
Przedstawiciele huty utrzymywali, 
że calkowite / unieruchomienie 
huty nie nastąpi, trzeba jednak 
będzie zwolnić 2750 robotników. 
Za to pozostali robotnicy będą 
mogli pracować wszystkie dni w 
tygodniu. Pracabiorcy nie zgo- 
dzili sie na redukcję robotników, 
tlumacząc swoje stanowisko tem, 
te jeśli huta jest w stanie za- 
trudnić w całej pełni część ro” 
botników, to może zatrudnić i 
resztę, chociażby milano święta- 
wać przez jeden, lub dwa dni w 
tygodniu. Byłoby niesprawiedll- 
wością, gdyby część robotników 
pracowała przez wszystkie dni w 
tygodniu, a reszta pozostawała 
calkiem bez pracy I zarobi 

Do porozumienia nie doSz 
narady wskutek tego wczoraj da- 
le} się toczyły—doiąd niewiado- 
mo z jakim wynikiem. 


Nowe wypowiedzenia. Z po- 
wodu braku zamówień wypowie- 
dzianó pracę znowu 150 robot- 
nikom oddzialu fabryki kół, zwrot- 
nie i mostów w hucie „Krójew- 
skiej”. Warsztaty kowalskie fa- 
bryki wagoków mają już tylko na 
6 dni pracy. 


Naczelnik stacji, biorący 
łapówki. Przed sądem w Cie- 
szynie odpowiadał w tych dniach 
naczelnik stacji kolejowej w U- 
stroniu, Władysław Haja, pad 
zarzutem przekupstwa. H. brał 
bowiem łapówki od eksporterów 
drzewa, za co przy zamówieniach 
wagonów dawal lm  pierwszeń- 
stwo przed innyml. Sędzia Mi- 
chalski skazał H. na 4 mieslące 
więzienia, z czego 2 mlesiące bę- 
dą mu darowane w myśl ustawy 
amnestyjnej. Zasądzony zaiożył 
apelację. 

Podejrzani osobnicy. Eks- 

pozylura urzędu śledczego w 
Katowicach aresztowała dwóch 
osobników za nieprawne posia- 
danie broni, oraz podejrzenie a 
liczne włamania.. Osobnicy ct 
już od dluższego czasu są bez 
pracy. : 
Zabójstwo. Przed kilku doia- 
mi powsiala w domu sypiainym 
kopalń Blüchera pod Rybnikiem 
sprzeczka między  rohotnikami 
Góreckim, Stanisławskim ( Ma- 
ślanką, W ciągu sprzeczki St. 
pchnął Góreckiego nożem w pler=. 
si tak silnie, iż G. zmarł wkrótce 
po umieszczeniu gò w szpitalu 
gwareckim, dokąd go natychmiast 
adwieziono. Zabójcę aresztowa- 
no. 


Napad bandycki. W My- 
słowicach napadło 3-ch bandy- 
tów na Obywatela francuskiego 
Nedrogara. Bandyci zrabowali 
mu. gotówkę i umsnęli, lecz po- 
licii udalo się niebawem ująć 
2-ch i osadzić w więzieniu. 


Z kraju. 


Wilno. Dnia 8 czerwca o g. 
12 w południe rozpoczął się w 
sali Sniadeckich uniwersytelu Sie- 
fana Batorego pierwszy zjazd 
prawników polskich. 

Pierwsze plenarne posiedzenie 
zagali rektor Alfons Parczewski, 
zaznaczając, że zjazd ma przed 
sobą przedewszysikiem dwa za- 
dania: 1) zjednoczenie dzielnie 
Rzeczypospolitej pod względem 
praw obowiązujących, 2) wałka 
z zachwianiem się pojęć praw- 
nych, co ujawniło się pawszech- 
nie pa przebytej wojnie. 

Dluższy ustęp swego przemó- 


wienła poświęcił mówca gościóm 
zagranicznym, przybyłym na zjazd 
z Paryża i Bukaresztu da któ- 
rych zwrócił się nasjępnie £ po- 
witaniem w języku francuskim, 
paczem odczytał listę członków 
prezydjum zjazdu, przyjętą przez 
obecnych oklaskami. 

Po odczytaniu regulaminu za- 
brat glos p. WŁ dr. Seyda, dzię- 


.kując za okazany mu zaszczyt 


przez wybór na przewodniczącego 
zjazdu. Z kolei przed porządkiem 
dziennym zabrał głos podsekre- 
tarz slanu Siennicki. 

Następnie witał zjazd delegat 
rządu Walery Ródnan i prezydent 
miasta Bańkowski. Przemówienie 
powitalne wygłosił również pre- 
zes majwyższega sądu wojsko- 
wego. gen. Gruber, członek naj- 
wyższego trybunału adminisira- 
cyjnego, Jan Morawski, przedsta- 
wiciele wszystkich uniwersytetów 
polskich i organizacji prawał= 
czych, wreszcie p. Teodorescu z 
Bukaresztu i prof. Maurycy Gar- 
gon z Paryża. Następnie prezes 
2jazdu p. Wł. Seyda udzielił gło- 
su prof, Wróblewskiemu, który 
wygłosił referat p.t. „Pozostałości 
dawnych praw wielkiego księ- 
stwa litewskiego w prawie obo- 
wiązującem”. Referat był przyjęty 
długo niemilkuącemi oklaskami. 


— Przybyło do Wilna kilka 
tysięcy sokołów ze wrzystkich 
dzielnic Rzeczvpospalliej. W uni- 
wersytecie Stefana Batorego od- 
była się uroczysta akademia z 
udziałem przedstawicieli miasta, 
uniwersytetu, władz rządowych, 
sejmu, senaiu i sokołstwa. Wie- 
czorem odbyło się na placu Łu- 
kiskim uroczyste poświęcenie 
sztańdaru sokolstwa wiłeńsxiego, 
poczem nastąpiła defilada. 

Dnia 8 b.m, o godz. 4-el pop. 
na bolsku złotowem odbyły się 
ćwiczenia. które zgromadziły tłu- 
my publiczaeści. O godz. 7-ej 
wiecz. odbyła się uczta. 

Następnie adbyła się złożenie 
wieńca na grobach obrońców 
Wilna. O godz. 3-ej po poi. od- 
były się ponownie ćwlczania, po- 
czem naatąpił odjazd. 


Kraków. W ciągu dwu dnl 
w sali tow. lekarskiego odbywa- 
ły się narady dorocznego (3-ga) 
zjazdu członków polskiego t-wa 
dermatologów. 

Obradom. przewodaiczył dr. 
Bernhard, prezes towarzystwa. Na 
poszczególnych posiedzeniach na- 
ukowych przewodniczyli: prof. 
Krzyształowicz z Warszawy. prof. 
Karłowski z Poznania, prof. Sa- 
wiński z Wilna i docent uniwer- 
sytetu, Leszczyński ze Lwowa. 

Wygloszuna 36 referatów z 
dziedziny chorób wenetycznych 
i skórnych. Zjazd uchwalił sze- 
reg rezolucji w sprawie racjonai- 
nego rozpoznawania i leczenia 
chorób wenerycznych. 

W pierwszym dniu zjazdu od- 
było się w salach tow. lekarskie- 
go przyjęcie uczestników zjazdu 
przez komitet krakowski. 


Lwów. Dn. 8 b. m. rozpoczę- 
ły się we Lwowie obrady VI go 
kongresu pracowników poczto- 
wych, telegraficznych i teletoni- 
cznych przy udziale 160 delega- 
tów z całej Polski. 

Na przewodniczącego kongre. 
su wybrano p. Barańskiego, pre- 
zesa zrzeszenia lwowsklego. Pre- 
zes zarządu głównego,.p. Bieliń- 
ski, zdał sprawą 2 dzialalności 
zarządu głównego związku za 
r. z, głównie poruszając sprawy 
maierjalne. Zapowiedział, iż sejm 
w najbliższym czasie będzie ro- 
zważal nowelę do ustąwy O upo- 
sażenłu pracowników poczt, tele- 
grafów i telefonów. 


Stanisławów. Nad wsią Ho- 
rodenką w pow. Slaaisiawów u- 
berwala się chmura qradowa, 
kióra w kilku miejscowościach 
tegaż powiatu spowodowała znace- 
ne straty, a nawet śmierć dwóch 
OSÓD, a mianowicie: 


- prócz tany na głowie 


W . Sukowie w południowej 
części Obestyna nastąpiła ober- 
wanie się chmury gradowej, stru- 
mienie wody zabrały | unłosły 
chłopca 11-letniego Dymitra lwa- 
miuka, pasącego w polu bydło, 
kiórego zwioki wydobyto pad 
namulem dopiero dnia następnego. 

Nadto fale porwały 16 letnią 
Marię Zabowską, która uclekala 
z bydłem do domu. Zwłok dziew- 
czyaki nie wydobyto. 

Pozatem w kilku okolicznych 
miejscowościach spaliły się damy 
z dodytkami, oraz koła Oberlyna 
woda zniosła kilka mostów ł nad- 
wyrężyła duży most na Czernia- 
wie w Obertynie. 


Bydgoszcz. Z kanalu w Byd- 
goszczy wydobyto z wady zwłoki 
16 letniego Kurta Mertensa, ter- 
minatora piekarskiego z Łochawa 
w pow. bydgoskim, zamieszkałe: 
go w Bydgoszczy. 

W pierwszej chwili, po wyda- 
byciu topielca z wody nie spo- 
sirzeżono żadnych ran cielesnych 
wskuteg 
czego istniało podejrzenie, Że na 
Menenste dokonano morderstwa, 
zwloki przeto poadano oględzi- 
nam sądowa-lekarskim. Oględziny 
wykazały, że Mertens padł ofiarą 
morderstwa, 

Wszczęte energiczne śledztwo 
w kierunku wykrycia mordercy 
nle doprowadziła dotychczas do 
ujęcia zbrodniarza, lecz ustalilo 
jednak, że rozchodzi się a mord 
z zemsty, ponieważ w karczmia 
wiejskiej w Łochowie, w której 
odbywała się zabawa, odgrażano 
się jednemu z uczestników zaba- 
wy zabiciem. Mertens był ude= 
rzająco podobny do tegoż, któ- 
remu zagrażana zabiciem, 

| ota Meriens późnym wieczo- 
rem wracał do domu i prawdo- 
podobnie, przechodząc nad kana- 
łem, wpadł w zasadzkę umówio- 
nych drabów — mścicieli, którzy 
ciosem zadanym w głowę zd- 
mordowali Merlensa, a dla za:ar- 
cla śladów rzucili go do wody. 


Rzeczy ciekawa. 


Syn księżny Luizy. Wedluy 
informacji „Néw York H=ralda", 
rolnik belgliski Wilhelm Mattis, 
wyjechał do Budapesztu, aby 
1am dochodzić praw swoich do 
majątku pozostałego na Węgrzech 
po Fihple kslęciu Kobursim 1 
rozwiedzionej z nim małżonce 
Luizle, córce króla Belgów, Lev- 
polda Mattis bowiem twierdzj, 
że jest synem książny Luizy i 


U ludożerców.. 


Jakkolwiek mógłoby się ta wy- 
dawać nieprawdopodobaem, Je- 
szcze istnieją na świecie okolice 
uledotknięte cywilizacją i zamie- 
szkabe rzez dzikich, lakomych 
na ludzkie mieso. Na dalekich 
morzach południowych, u anty- 
podów, w odległości jakich słu 
mil od wysp Hebrydzkich mie- 
szkają ludożercy, przynajmniej, 
jak twierdzi dwoje podrażników 
amerykańskich, pan I pan: Mar- 
lin johnson, którzy zwiedzili te 
okolice, dia zbadania zwyczajów 
krajowców. 

Wyjechawszy z San Francisco 
udali się oni najprzód na wyspę 
Vao w Australji. Stamtąd okrętern 
pojechali do Tawernaru-Baj, za- 
mieszkanego przez plemię „BIg 
Numbers", 

Zatrzymali się na wysple San- 
to, gdzie spotkali pigmejów, tu- 
szyh do Melekula, a pierwszymi 
krajowcami, których tam spotkali 
byli dzicy iudożercy, znani pod 
nazwą „polujących ma skalpy“. 


lzapuśoć w głąń kraju i dolarli 
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kochanka jej, Gezy Mattachichą, 
wedlug zaś praw węgierskici 
spadek po rodzicach może hyć 
pod pewnemi warunkami, przy” 
znany synowi ułleprawemu w ras 
zle braku prawego potomka piei. 
męskie. 

dalej donos! dziennik po- 
wyższy, ów rzekomy syd nieprą- 
wv księżny Luizy liczy obecnie 
23 lata. Istotnie, przed dwudzie. 
stu trzema laty, ks. Luiza, ba- 
wląca wówczas w Szwajcarii, 
wylech ła atamtąd nagle do Ho- 
landji, a Matis twierdzi, że jest 
w posiadaniu jei listów, pisanych 
w owym czasie do kilku przyja- 
ciółek. W listach tych ksłężna 
wspominać ma o synu, którega 
pawiła w tajemnicy przed wszyst- 
kimi, Mattia zapewnia przytem, 
że jeżeli uda mu się wywindy- 
kowąć soadek po ks. Filipłe, ta 
spłaci wedlug możności wierzy« 
cieli matki, których pretensje są 
dotychczas niezaspokojone. 


Celibat urzędniczek czeska: 
młowackich Jax donosi prasa 
„Bohemia“, rząd czeskossłowacki 
przygotowuje projekt prawa, we- 
dług którego urzędniczkami pań- 


stwawemi w Crecho - słowacji 
mogą być kobiety tyłko nieza: 
mętne. 


W razie zamątpójścia urzęd- 
niczki, mają być zwolnione otrzy” 
mując przytam pewne wynagro= 
dzenie i zwrot składek emerytal- 
nych, 


Utrwalone zwłoki. W gmi- 
nie wioskiej Fetentillo stwierdzo- 
no w tyca dniach—jak opowia- 
dają uzienaiki włoskie — nie; 
zwykłe zjawisko, 

Exahumowano tam zwłoki pew- 
nej dziewczynki, zmarłej przed 
czieraasiu laty | zwloki pewnego 
starca, zmarlega jeszcze dawniej, 
bo przed 19.tu laty, dla przenle- 
sienia ich w inne miejsce. Ro- 
dzina zmarłych przyniosła na 
cmentarz dwie niewielkie skrzyn= 
ki drewniane. spodźlewając się 
że w mogiłach znalezione będą 
już tylko szczątki kości niebosz- 
Czyków. 

lakież jednak zdziwienie ogar: 
nało wszystaich, gdy w rozkopa: 
uach me gitach znaieziona nieusz- 
kodeyne iramny | zwłoki tak dò- 
brze zachowane, że rysy zmar- 
łvch nie uległy ptawie zmianie. 
Rodzice dritwczyaki pomdlelt na 
w dok zwłok córki tax świeżych, 
la<by wczoraj złożone były do 
grobu 

Tak doskonałe zachowanie 
zwłok nlezabalsamowsnych prey- 
pisma lekarze szczególnym właś- 
ciwościolm utrwa:a,ącym gruntu 
w tej okolicy, 


Podróżnym udsio się pozyskać 
łask: Rambityo, satfa plemienia 
Big Numbers, 

Poznali równisż i nalwyższega 
wladcę dzikich Naqapate, Deien 
ten byl zdaje się wyjątkowo 
szczęśliwym bowiem I Naqapale 
okazywał doskonały humor I od- 
powiadał na wszelkie pytania, ja- 
kie mu pastawiońo 

Ośmiełeni takiem przyjęciem 
podróżni, uzbrojeni zresztą od 
stóp do głowy, zdecydowali się 


at do s'ollcy ha imibalów. Wiad- 
ca oczekiwał ich przed swoim 
pa'acem : przyjął ich z wielkiemi 
hońoram, powodowany jednak 
swym nalogiem obmacał skru- 
pulataie ramlona amerykanina, 
jakgdyby chcąc się przekonać a 
ile ciała bialego człowieka różni 
się od czarnego. s 

P. johnson postanowił zapro- 
dukować. dzikim kinematograi. 
Nagapate i jego ministrawie o= 
glądali z nietajoną ciekawością 
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aparat, a kiedy nadszedł wieczór 
i rozpoczęło się przedstawienie 
zachwyt dzikich nie miał granic, 

Pani Johnson zajęła miejsce 
obok władcy, ludzie biali nale- 
żący da ekspedycji stali w po- 
bilžu, aby w danym razie hamo- 
wać mlepożądane objawy rado- 
ści. Nagapałe zdumiony, ale I 
nieco przestraszony, nie mógł o- 
czywiście zrozumieć, jak się to 
dzieje, że obrazy wchodzą na 
ekran I znikają z niego. 

Następny dzień byt jednak 
mniej pomyślny. Nad ranem już 
błalych ebudziły jakleś podejrza- 
ne odgłosy, pozrywali się więc 
szybko ze swych legawisk i po- 
sianowili natychmiast wracać na 
statek. Po drodze napotkali dzi- 
kich uzbrojonych, a gdy doszli 
do morza, wybrzeże było  .e- 
'łone.  Przedostali się jednak 
szczęśliwie na statek, który raz 
jeszcze opuścili, aby dzikim po- 
darować tytoń. Wzamian za to 
otrzymali zaproszenie na posiłek. 
Nagapate złożył im jeszcze wi- 
Jzylę na statku, uzbrojony w pa- 
rasolkę, którą mu ofiarowała ame- 
rykanka, poczem biali ruszyli w 
dalszą podróż. 

Wylądowawszy w odległości 
40 mil zapuściłi się w gęste la- 
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wśród których z trudpością 
torowalłi sobie drogę. Natraflli 
przytem na plemię ludzł-malp, 
żyjących na wysokich gałęziach 
drzew bananowych. Stworzenia 
te ma widok nieznanych ludzi 
umknęły z nieprawdopodobną 
szybkością. 

W końcu dotarli do kraju „po- 
lujących na skalpy*. Pierwszy 
myśliwy, którego spolkali, miał 
za jedyne towarzystwa — mumię. 
Było to czoło przyjaciela, które- 
go zabił, obecnie chciał odpoku- 
tawać swój czyn, grając zmarłe- 
mu na jakimś wielce prymity- 
wnym instrumencie. 

Podróżnym udało się odfoto- 
grafować wielką chatę, ozdobio- 
ną zeschniętemi głowami ludz- 
kiemi. Głowy te zawieszone by- 
ły pod powalem chaty, której 
ścłany podplerały liczne mumie. 
Wśród krajowców jest człowiek 
soecjalista od „przyrządzania“ 
głów, Marynuje on je w. soli, na- 
stępnie suszy i wędzi. 

Po krótkim pobycle wśród dzi- 
kich, odważni podróżni powróci- 
li do Ameryki. Z podróży swojej 
przywieźli szereg zdjęć, które te- 
raz pokazywace sa w jednym z 
kinemalografów paryskich. 


Sy, 


TELEGRAMY. 


(Przez telefon.) 


Komisja do spraw zagranicznych. 


Warszawa, 11 czerwca. 
(Tel. wł.) Dziś zebrała się po 
dłuższej przerwie komisja sej- 
mowa do spraw zagranicznych. 
Spodziewany był dalszy ciąg 
dyskusji nad ekspose ministra 
Zamoyskiego. Posłowie byli jed- 
mak tak zajęci dyskusją w kiu- 
bach nad uatawą o nowych peł- 


namacnictwach skarbowych rzą- 
du, że przyjęto bez dyskusji ra- 
tyfikację ustawy o liczbie człon- 
ków międzynarodowego biura 
pracy | natychmiast posledze- 
nie komisji zamknięto. Minister 
Zamoyski, który przybył na po- 
sledzenie kemisji odjechał z po- 
wrotem z sejmu. 


Dokoła dyskusji budżetowej. 


Warszawa, 11 czerwca. 

(T. wł.) Obradował dziś kon- 
went senjorów w Sprawie dy- 
skusji budżatowej. 

Przedewszystkiem postanowia- 
|na odwołać wazystkie komisje, 
które w liczbie 12 zebrały się 
dzisiaj, aby w ten sposób umo- 
żliwić klubom naradzenie = się 
nad nowemi pelnomocoictwami 
rządu. 

Nasiępnie ułożona listę mów» 
ców generalnych w sprawie bud- 
žetu. 


„Na liście tej figurują następu- 
jący posłowie: 

Głąbiński (z. 1. n.,  Thugutt 
(wyzw.), Korfanty (ch. d.), Chg- 
dzyński (n.p.r.), Pluta (zw. chłop- 
ski), Dębski (p.s.l. „Piast*), Bar- 
licki (pps), Dubanowicz (ch. n.), 
Pisch (niem.), Wasyńczuk (ukr.), 
Taraszkiewicz (białer.), Rozma- 
ryn (k. Żyd.). 

Dyskusja potrwa parę dni, bez 
ograniczenla terminu przemówień 
poszczególaych mówców. 


Kryzys gabinetowy. 


Paryż, 11 czerwca. 


(Tel. wł.) Rezultat głosowania 
w izbach, w którego wyniku rząd 
Marsala podal się do dymisji, a 
prezydent Millerand przekazał 
funkcję prezydenta Republiki pre- 
zydentawi senatu, p. Dumerque, 
wywarł w Paryżu ogromne wra- 
żenie. Tysiączne tłumy stały 
przed pariameniem, oczekując na 


wynik głosowania. 

W stolicy panuje spokój. Przy- 
gotowania do wyborów nowego 
prezydenta są w toku. Wybory 
odbędą się prawdopodobnie we 
czwartek. Pod uwagę brane 
są lylko dwie kandydatury: Paln- 
levego i Dumerqua. Gabinet 
formować będzie Herriot, po o- 
trzymaniu misji od nowego pre- 
zydenta, 


Machinacje 


Warszawa, 11 czerwca, 


(T. wł.) Miasto od dwóch dni 
Pozbawione jest mięsa. Rzeźnicy 
Pozamykal jatki, lub usunęli z 


rzeźników. 


nich towar. Naczelnik oddziału 
walki z lichwą zwrócił się da 
prokuratora o zezwolenie na a- 
resztłowanie 36 rześników war- 
szawskich. 


Dziennikarze | 
o sytuacji w wileńszczyZnie. 


Warszawa, 11 czerwca. 
(T. wł.) Powróciła do Warsza- 
wy wycieczka dziannikarzy do 
Wilna | wileńszczyzny. Dzienni- 
karze cl oświadczają, że Gian 
rzeczy w wlleńszczyźnie nie jest 
ak niebezpieczny jakby się ta 


wydawało z ciągłych wiadomoś- 
ci © napadach. Przybyli stwier- 
dzają, że kresy nie posiadają do- 
brej komunikacji z centrum Rzpli- 
tej i są dlatego jakby odcięte 1 
wzajemnie źle polnformowane a 
sytuacji. 


Wysadzenie pociągu. 


Berin, 11 czerwca, 

(Tel. wł.) Dzlenniki donoszą z 
Helsingforsu, że na express Mo- 
skwa — Ryga dokonano zama- 
chu dynamitowego. Na skutek 
wybuchu lokomotywa została wy- 
rzucona z szyn. Żołnierze oko- 
licznych garalzonów przybyli z 


pierwszą pomocą. Miejsce kala- 
strofy zamknięto łańcuchem ka- 
rabinów maszynowych. Słychać, 
łe wśród ofiar katastrofy jest 
kilka osobistości politycznych. 
Sądzą, że chodzi tu a zamach 
polityczny, 


z 


Zjazd wileński zw. lud.-nar. 


Wilno, 11 czerwca. 

(Tel. wł.) W ciągu ubiegłych 
dni świątecznych odbył się w 
Wiłnie zjazd wojewódzki zw. 
L-nar. na który przybyli delegaci 
ze wszystkich powiatów. Da pre- 
zydjum zjazdu wybrano posła F. 
Raczkowskiego, pos. Kowalew- 
skiego oraz weterana ruchu na- 
rodowego na kresach wschod- 
nich, redaktora „Gazety War- 
szawskiej* Józefa Hłaske, które- 
mu uczestnicy zgotowali serdecz- 
ną owację. 


Referaty wygłosili: p. prezes 
St. Kozicki o zagadnieniach pro- 
gramowych, pos. A. Dzierżawski 
o zagadnieniach samorządowych, 
pos, Staniszkis, o stosunku zw, 
l-n. da rolnictwa i reformy rol- 
nej, o sprawach organizacyjnych 
i stosunkach z inaemi stronni- 
ctwami posłowie Kowalewski I 
Wlerczak, pos. Zwierzyński przed- 
stawił projekt rady wojewódzkiej 
zw. l-nr, 1 zarządu wojewódz- 
kiego. 


Aresztownia w Żytomierzu. 


Moskwa, 11 czerwca. 

(Tel.wł.)Czeka żytomierska d oko 
nata szeregu rewizji t aresztowań 
pośród zamieszkałych w Zytemie- 
rzu polaków. wotychczas wiadome 
są nazwiska 18 aresztowań osób, 
ogólna zaś ich liczba wynosi po- 
dobna około 30, w tej liczbie za- 
stali aresztowani: 1) Ks. prałat 
Fedukowicz, 2) ks. Ulanicki Jó- 
zef, 3) ks. Kotwicki jan i in. 4) 
Jezierska Joauna, 5) Konczakow- 
ska, 6) Michaiowska, 7) Belot, 
8 i 9) pp. Klimienko, 10) Lipiń- 
ska Jadwiga, 11) Szabelkowska, 
12 i 13) pp. Gajewscy (mąż i żo- 


na), 14) Urbav, 15) Komar, 16) 
Jaśklewiczówna, 17) Charczenko, 
18) Skorostelski, 

Aresztowania nie mają żadnych 
podstaw i są jedynie aktem re- 
presji w stosunku da ludności 
polskiej. 

Według niektórych pogłosek 
księża aresztowani w Zytomierzu 
mają być skazani na deportację 
do Archangielska. 

W chwili obecnej w Zytomie- 
rzu niema ani jednego księdza 
katelickiego na wolności I mla- 
sto 10 jest pozbawione zupełnie 
nabożeństw i posług religijnych. 


Qipowiedż Polski na bezezelność sowiecką. 


Warszawa, 11 czerwca. 


(Tel. wł), Ministerium spraw 
zagranicznych komunikuje: W dn. 
4 b. m, komisarz rządowy dia 
spraw zagranicznych Cziczerin 
złożył! na tęce posła Rzplitej Pol- 
skle] w Moskwie, Larowskiego, 
następującej treści notę: Patwier- 
dzając odbiór noty z dnia 27 
maja b. r. komisarjat ludowy 
spraw zagranicznych ma zaszczyt 
prosić pana o zakomunikawaaie 
rządowi polskiemu, że odmowę 
udzielenia odpowiedzi meryto- 
rycznej na nolę z dnia 10 maja 
b. r. rząd związkowy zmuszony 
jest uważać jako naruszenie art. 
7-ga traktatu ryskiego przeciwko 
czemu kategorycznie protestuje. 
Równocześnie wychodząc z za- 
łożenia, że wyliczane przez rząd 
związkowy fakty ucjskania mojej- 
szości narodowych w Polsce są 
ogólnie znane i znalazły wyraz 
w szeregu wystąpień międzyna- 


rodowych, oraz, że sprawa z0- 


stala w dostatecznej mierze wy- 
jaśniama, rząd związku socjali- 
stycznych republik rad uważa 
także dyskusję za zbędną. 

Dnia 10 b. m. mlnister spraw 
zagranicznych Zamoyski adpo- 
wiedział posłowi sowieckiemu w 
Warszawie Oboleńskiemu notą 
następującej treści: Potwierdza- 
jąc odbiór noty rządu związku 
republik sowieckich z dnia 4-go 
b.m. mam zaszczyt prosić Pana, 
panie pośle o zakomunikowanie 
rządowi swojemu co następuje: 
Rząd polski niezmiennie stol na 
stanowisku zajętem w notach z 
16 i 27 maja br, że podjęta 
przez rząd związkowy |nterwen- 
cja w sprawie mniejszości naro- 
dowych w Połsce nie znajduje 
uprawniesia w traktacie 
stwierdzam zarazem zgadnie ze 
zdaniem rządu związkowego zaś 
dyskusję w tym wzgiędzie uzna- 
ję za bezcelową. 


Jeszcze jedna organizacja hojowa niemiecka. 


Berlin, 11 czerwca, 

(Tel. wł.) Dzienniki donoszą o 
powstaniu nowej organizacj! 
Hitlerowców ped nazwą „Kckar- 
de“, założonej 26 maja jako w 
rocznicę stracenia  Schlagetera. 
„Kokarde* jest zorganizowana ua 
podstawie ściśle wojskowej. 
mn'ejszem ogniwem tej argae- 


zacji jest dziesiątka z dziesiętni- 
kiem na czele. Do programu „Ko- 
kardy* należy między  innemi 
szerzenie patriotyzmu niemieckie- 
o. Siedzibą jej jest Marlenburg, 
lo organizacji tej mogą należeć 
tylko niemcy czystej krwi ger- 
mańskiej, 


Ułatwienia emigracyjne. 


Waszyngion 11 czerwca. 


(Tel. wł.). Jak donosi „Uni- 
led Press”, senat i izba repre- 
zentaniów przyjęły jednogłośnie 


przedłożenie a częściowych u- 
łatwieniach dla imm'grantów. W 
myśl lego przedłożenia żony i 
dzieci tych immigrantów, którzy 
osiedlili się w Stanach Zjedna- 


czonych przed dolem 26 mają, 
dopuszczone zostają do imiQra- 
cji bez względu na normy imi- 
gracyjne, Liczba ich nie może 
jednak przekroczyć 13 tys. oaób. 
Ostateczna kwota imigracyjna dla 
każdej narodowości będzie usta« 
lona później. 


ryskim, ` 


Zloty w Szwacj. 

Sztokholm, 11 czerwca. 

(Tel. wł.) Na sztokholmskiej 

giełdzie odbywają się regularnie 

notowania złotego polskiego, przy- 

czem 73 koron szwedzkich rów- 
na się 100 złotym. p 


Strajk na Sląska Opolskim, 


Katowice, 11 czerwca. 

(Tel, wł.) Ze Śląska Opolskie- 
go donoszą: Połażenie strajkowe 
polepszyło się znacznie, Likwi- 
dacja strajku postępuje naprzód, 
Większość kopalń pracuje już 
normalnie. W hutach żelaznych 
praca została już częściowo 
podjęta. 


Nota Japońska. 


Waszyngton, 11 czerwca, 

(Tel. wł.) Otrzymano tutaj no- 
tę japońską w sprawie emigracji, 
Po sirzymaniu tej noty rozeszły 
się pogłoski, że w najbliższym 
czasie zostaną zerwane stosunki 
dyplomatyczne między Japonją i 
Stanami Zjednoczonemi. 


9 loteria, 3 klasa, 2 dzloń. 


Warszawa, 11 czerwca. 


(Tel, wl.) W dzisiejszym cią- 
gnleniu wygrane padły na nə- 
stępujące numery: 

250 złotych — 34011 

150 n„  — 37825 


100  „ — 12282, 12047. 


Pogoda na dziś. p 


Dosyć pogodnie, bardzo ciepło, 
potem wzrost zachmurzenia, skłon= 
ność do bura, wiatry poludniowe. 


Giełda. 


(Notowania w złotych). 
WALUTY, 


= Warszawa, 11 czerwca * 


Dolar — 5,18:/, 

Funt — 22,30. 

Paryż, za 100 fr. — 25,80 

Szwajcarja, ża 100 fr. 90,82, 

Włochy, za 100 lirów—22,41 

Praga czeska za 100 k 15,17 

Wiedeń, za 100 tysięcy koron 
auatrj, — 7,28. 

Bony złote — 0,71. 

Pożyczka dolar. — 268 

Rubel złoty — 2,59, 


GIEŁDA GDANSKA, 
Gdańsk, 1Ì czerwca. 
(Notowania w guldenach) 


Dolary — 5,80 
1 złoty — 1,13 


AKCJE (w złotych.) 

(Cedula giełdy warszawskiej z do, 
11.6.1924). 
Bank Dyskontowy 5,75 
„ Handi, 6,35 

dla Handl. 1,76 
Kredytowy 0,70 
Przem. War. 2,10 
Handi. Poz, 3,40 
Przem, Lwów 0,38 
Zachodni 2,10 
Zw. Ziemian 0,30 
Powszech, Kredyt. — r 
Zjedn. Ziem, Pol 1,50 ô 
„ Zw. Sp. Zarobk. 4,20 . 
Borkowski 1,26 
Cerata 0,30 AJ 


KATOWICE 
KLIRIKA GHOROB KOBIEG 


D-ra Med. Sińrożąckioge 
operacji as A massaga 
Katowieg, ui. 3 Maja 38, 


TELEFON 1183, 
(Róg Placu Wolności, 


6. 


Chodorów 5,00 
Czersk 0,65 


Ostrowleckie 690 
Pol. Tow. Elektr. — 


aI SKRA" — czwartek 12 czerwca 1924 roku. 


Czestacice 2,15 Puls 0,37 
Cegielski — Polska Nafta — 
Cukier 4,00 Pol. Loyd — 
Chmielaw — Parowozy 0.34 
Drzewo — Pustelnik 135 
Dźwignia — Pocisk 1,50 
Elektryczność 1,30 Pal. Przemysł Nafte» 0,75 
Firlej 0,48 Rudzki 1 35 
Fitzner 4,55 Rohn 040 
Gosławice 1,35 Sole 560 
Grodzisk 1,45 Skory — 
Hurt — Spiess 095 
Haberbusch 575 Strem 1200 


Jablkowscy 0,20 
Korek — 


Sua i Światło 0,61 
Starachowice 2,62 


Kabel — Syndvkat — 
Klucze 0,36 Spirytus 1,50 
Kijewski 0,29 Uma — 

Konopie — Ursus — 

Lilpop 0,68 węgiel 420 
Lombard 0,37 Wiidt 0 19 
Lenartowicz 0,20 Zieleniewski 10,75 
Łazy 0,16 Zawiercie — 


Modrzejów 6.25 
Michalaw 0,70 
Nobel 1,54 
Norblin 0,65 
Orthwein 0,25 
Ostrowite — 


OGŁOSZENIE. 


183. „Spółka Rolniczo-Handlowa* w Mechowie, spółka z 
ograniczoną odpowiedzlalnością z siedzibą w Miechowie. Spółka 
ma na celu prawadzenie handlu zbożem ziemiopiodami, wszelkiemi 
artykułami, związanymi z produkcją rolną, zakładanie, nabywanie, 
pozbywanie i dzierżaw emie, oraz prowadzenie na rachunek w:asny 
|lub obcy wszelklego rodzaju eksploatacji przedsiębio'stw | zakła- 
me przemysłowych. Wspólnicy: 1) Romuald Szpor zam. w do- 


Zgierz 2,20 
Żyrardów 4200 
Zach. Tow. — 
Zegluga 0,17 


brach Rzemiędziee, 2) Józef Hallenburg Haller, zam. w dobrach 
Mlanociec, 3) Antoni Malatyński, zam. we wsi Charsznicy, 4) dr. 
Zygmunt Dziamott, zam. w dobrach Giebaltów, 5) Bogusław Ko- 
walski w Slamnikach, 6] Kazimierz Dzianotę folwark Ksiąz- Wielki, 
7) Antoni Skarbek, w dobrach Rzędowiec, 8) Fortunat Zdziecho- 
wski w dobrach Rzędowiec, 9, Witold Lewartowski w dobrach Die- 
mierzyce 10) Waciaw Bochenski w Miechowie 11) Włodzimierz 
Łącki w dobrach Janowiczki, 12) Stanisław Radzłejowski, w do- 
“brach Trzebieniec, 13) Tomasz Kozłowski w dobrach Przybysławi- 
ce, 14) Jerry Grodziecki, w dobrach Pogwizdów 15) Teofil Szań- 
kowski w dobrach Wierzbno, 16) Okręgowe Miechowskie Towa- 
rzystwo Rolnicze, 17) Władysław Sklenarski w dobrach Niedzwiedź 
i18, Antoni hr. Wodzicki w dobrach Niedzwiedzę, 10) Henryk Zu- 
ca w dobrach Goszcza 20) Henryk Wojclcki, w dobrach Tro- 
 plszów, 21) Adolf Dąbski w dobrach Kalina Wielka, 22) Edward 
Kleszczyński w dobrach Radztenlec, wszyscy w powiecie Miecho- 
wskim. Kapitał zakładowy wynosi 2360 złotych i dzieli się na 118 
udziałów pa 20 złotych każdy. 1) Romuald Śzpor posiada 4 udzia- 
b 2) Józef Hallesburg Haller 10 udziałów, 3) Antoni Malatyński 
12 udz. 4) dr. Zygmunt Dzlanott 12 udz, 5) Bogusław Kowalski 4 
udz., 6) Kazimierz Dziamott 6 udz. 7) Antoni Skarbek 4 udz., 8) 
Fortunat Zdziechowski 4 udz., 9) Witold Lewartowski 6 udz., 10) 
Waclaw Bi ki ł udz, 11) Wtadzimierz Łącki I udział, 12) Sta- 
misław Radziejowski 5 udz, 13) Tomasz Kozłowski 3 udz., 14) Je- 
rzy Qrodziecki 12 udz., 15) Teofil Szankowski 6 udz., 16 Okręgo- 
we Mliechowskie Towarzystwa Rolnicze 6 udz., 17) Władysław Skle- 
|marskl 4 udz, 18) Antoni hr. Wodzicki 4 udz., 19; Adolf Dąbski 6 
mdz., 20) Edward Kleszczyński | udział, 21) Hentyk Zubrzycki 6 
udz, 22) Henryk Wójcicki 3 udz Kapitał zakładowy całkowicie 
wpłacony. Zarząd spółki składa się z 3 członków: Tomasza Kozło- 
'wsklego, Józefa Hallenburg Hallera, Romualda Szpora i Jerzego Gro- 
dzieckiego jako zastępcy zarządu. Zarząd reprezemiuje spółkę wa- 
bec wszelkich władz bez specjalnych pełnomocaiciw, prowadząc 
Interesy spółki w granicach zawartej umowy, przyiem ma prawa 
podpisywać weksle, czeki, umowy, i wogóle wszelkie zobowiązasia 
spółki zawsze pod stemplem firmy jeden członek zarządu I dyre- 
ktor, lub osoba przez tego ostatniego upoważniona. Dyrektor a ile 
mie jest exłonkiem zarządu posiada prawo prokury i podpisywania 
firmy. Spółka z ograniczoną odpowiedzłalnością. Akt spółki zezna- 
ny został przed motarjuszem Tomaszem Baranieckim w Miechow. 
11 lutega 1924 roku za nr. 100 na czas nieograniczony, 
40. „Towarzystwo Techniczne- Handlowe Esper" spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Będzinie, Zarząd Interesami 
półki należy do wszystkich wspólników i ci prowadzą interesy 
spółki bądź osobiście bądź przy pomocy osób trzecich, przyjmowa- 
„mych w charakterze płatnych pracowników. Jednak podp sywanie 
i wszelkiego rodzaju korespondencji, weksli i czeków, przekazów, zo- 
 bowiązań piemiężnych, zawieranie aktów i umow, wydawanie pei= 
momocnictw, dyskontowanie wekali, podnoszenie wszelkich należnych 
apółce sum z banków 1 innych źródeł, otrzymywanie wszelkiej 
korespondencji, przesyłek | towarów winno być uskuteczniane l+cznie 
przez dwóch którychkolwiek wspólnikow pod stempiem firmy. 
` 181. „Towarzystwo Górmicze oolewów żelaznych, emaljowa- 
mych, warsztatów mechanicznych i kopalń węgla Poręba* w Porębie. 
Zarząd spółki stanowią: 1) jerzy Iwanowski, 2) Wacław Gay, 3) 
Frauciszek Anusz, 4) Władysław Rackiewicz 15) Mardka Hilel Wig- 
dman, zasiępcy zarządu, Aleksander Leszczyński i Chil Windman. 
| 6l. „Spółka Ogrodniczo-Handlowa, spółka z ograniczoną od- 
owiedzialnością w Sosnowcu“ Na mocy aktu, zeznanego dnia 22 


Redaktor W, Mansiorski, 


lutego 1924 roku przed notarjuszem |asińskim za nr. 189 — Józef 
Jakóbowski Franciszek (irocholski—|an Nowak i. Franciszek Fran- 
kowski, Bronisiaw Jaroszewicz — odstąpili wszystkie swoje udziały 
w spółce ninieiszej na rzecz pozostałych wspólników Piotra |arosa 
1 Jana Nowaka Il. i nowoorzviętego wsoólnika Józefa Krzemińskiego. 
Ploir faros posiada 64 udz. Jan Nowak 65 udz. i Józef Krzemiński 
65 udz. Zarząd interesami spółki należy do Piotra Jarosa, jana 
Nowaka i lózefa Krzemińskiego. 

Dnia 22 maia 1924 raku 

184. „Sosnowiecka Fabryka Wyrobów ceramiczno-sanitarnych 
lózefów* — spólka z ograniczoną odpowiedzialnością z siedzibą w 
Czeladzi. powiatu Bedzińskiej Celem spółki jest wyrób przedmia- 
tów ceramiczno-san larnych. Spólka rozpoczęła działalność dnia 7 
ma'a 1924 roku. Wspólnicy: 1) Henryk Norymberski, Warszawa, 
KaBucyńska 5, 2) Maks Gutman, Warszawa, Marszałkowska 91 3) 
Polski Akcyjny Bank Komercyjny. spółka akcyjna w Warszawie, 
Kapitał zakładowy wysosi 100.000 złotych I dzieli się na 200 udz. 
po 500 złotych udział. Henryk Norymberski posiada 105 udziałów 
Maks Gutman 30 udz, Polski Akcyjny Bank Komercyjny. spółka 
akcylua 5 udz. Kapitał zakicdowy został pokryty w snosób na- 
śięnujący: Polski Akcyjny Rank Kamercyjny, spółka akcylna wniósł 
gutówzę złotych 32500, Hearyk Norvmberski I Maks Gutman wnie- 
Śl nieruchomość w osadzie Czeladź oraz ruchomości, maszyny I 
maletja,w oszacowane na złotych 67 5u0 Zarząd spółwi stanowią 1) 
Jakób Bochenek, Warszawa, Wilcza 38 2) Henryk Narymberski 
Warszawa, Kapucyńska 5. zastępcy: Maks Gutman Warszawa, Mar- 
Szałkowska 91 i Szmerek Rrams Warszawa Wilcza 31. Wszelkie 
zobowiązania w imieniu spółki, weksle, kontrakty, obligi winny być 
podpisywane przez dwóch członków zarządu, lub jednego członka 
i osobę upoważnioną  Zyra, wszelka korespondencja oraz odbiór 
takowej może nyć nodmisywana prez jednego członka zarządu lub 
osobę ubowałnioną. Maks Gutman i Szmerek Brams zostali upo- 
ważnieni do wykonania wszelkich czynności przysiugulących zarzą- 
dcom sposki. Spółka z ovraniczuną udoowiedzialnością. Akt spólki 
zeżnany zostal przed nularuszem Biernackim w Warszawie dnia 7 
maja 1924 roku za nr. 434 Czas trwania nieograniczony. 

1-1 4047. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Okręgowego w Sosnuwcu rewlru Ill zamie- 
szkały w Dąbrowie przy ułicy Ulmana nr 2, ma zasadzie art. 1030 
P. © obwieszcza, iż w dniu 20 czerwca 1924 r. o godz. 10-ej rano 
ma kop. „Batory* a przy ul. Sobieskiego w Dąbrowie pod nr. 15 
w kancelarji tejże kopalni od godzinie 3-ej po południu, nale- 
żącej do kap. „Balory”, ła jest w mieiscu przechawauia przedmlo- 
tów. w Li il terminie odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację 
oszacowanych na 13291.00000G rakp. a należących do kop. „Ba- 
tory“, składających się z inwentarza martwego: maszyn, narzędzi, 
woza, bryczek, żelaznego szmelcu. drzewa kopalnianego. szop, ma- 
gazynów, kantoru i innych; w kancelarji mebli biurowych, maszyny 
do pisania I kotła z armaturą 


4071 Komomik Sądowy Wloczewski. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu *Oxręgowego w Sosnqwcu rewiru 3, zamleszka- 
ły w Dąbrewie prz, u. Ulmana nr. 2, na zasadzie art, 1030 P. C. 
obwreszcza, iż w dniu 21 czerwca 1924 r. o godz. 10 rana w Dą- 
hrowie przy ul. Kr. Sobieskiego nr. 15 w mieszkaniu, należącym do 
Edwarda Szeliera, to jest w miejscu przechowania przedmiotów, ode 
będzle się sprzedaż przez publiczną licytację oszacowanych na 700 
miljonów mk., a należących do p. Edwarda Szeliera, składających 
się: ze stołu na 48 osób i 5 stollczków resiauracyjaych na pokrycie 

długu na rzecz Karola Galecklego. 
4070 Komornik Sądowy Właczewski. 


Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Ukręgowym w Sosnowcu Mikutowicz 
ogłasza, iż przy ulicy Leszno nr. 5, w biurze firmy |). Chrzanowski 
i s-ka, dnia 18 czerwca b.r. o godz. 10 rano będzie dokonana sprze- 
daż z licytacji tokarni, należącej do firmy J. Chrzanowski I s-ka, osza- 
cowanej w 5000.0u0.000 mk, 

4072 Komornik Mikutowicz, 


Poważoa tirma elektręczaa W Sosnowcu 4009-1 


POSZUKUJE URZĘDNIKA 


do prowadzenia magazynu materjalów elektrotechni- 
cznych i do załatwiania korespondencji polskiej. 


Znajomość języka niemieckiego | pisania na maszynie pożądana. 
Oferty przyrmuie Administracja „lskry* pod „Elekirvezność“ 


Qporzedam dewizkę złotą 96 próby 
AJ du męskegu zegarka.  ZgluSzenia 


| bronne OgłOSZENIA. Í 


| Kupno i: sprzedaż. | 


5 piuse za Wyraź 


Goredan, motocyal „Hariej-Lawiu 
soa* 12 Hp. Cyklaneto ti Ho. 
domośc; w adm. „iskry,  4u43-2 
IKupię_ siodła i Uwusólkę (bede) 
najchętmej na resoracn. Uferly z 
ceną: admimatracja iskry” sosonwiec. 
Aid 
gpm otomatę i kozelkę tanio, 
Ssauwiec, Mowątaja lu ulicyua ii 
piętro. EET 


Jo adm. „Skry* pud „Dewieką” 
4009-3 
"Tam, gdzie stara zasada: duży obrót 
4 may zysk, kupuje się dobrze ga- 
ianterję wszelżiego rudzaju, konfeecję 
damską i mięszą. Duży wybór sukien 
ceny tabryczne. Nadesziy garnitury su- 
kulakie > Ceglowsai, Sosnowiec, 3 
Maja or, IL 3321-3 


EZ upię prasę eks eniryczną, transmi- 
HR sję, bęuen uu Czyszcżewia. Wiad, 
„'Skra” 4078-3 
jue wyczesane damskia włosy | 
Piacę najwyzsze ceny. Fajnen pil- 
Sudskiegu 72 parter, 4080 


Nr._131. 


ZEE 
Fosady i prace. 
Zmofiarowane 5 grosze za wyraz 
poszażnie inteligentną panog do 4 

letniego chłopczyka, Sosnowiec, 
Szarii Modrzej wska 3. 4041-2 
po'rzeona panienka do sklepu, n- 

miejąca pisać na maszynie. Zgło- 
szemia, Sosnowiec,  Ostrogórska |) 
sklad wódek. 4046-1 


|. Poszuriwane 1 grosze za wyraz | 
= 


Soler monter poszukuje posady w 
miejscu, lub na wyjazd, Wiado- 
mość: w adm. „lskry* w Sosnowcu, 


a 
panienka z czieroletalą praktyką 
sklepową i biurową poszukuje pos 
Bady. Zgłoszenie do adm. „iskry“ w 
Sosnowtu pod „A“, 4079 


P 
| Lokale. 

5 grosze za wyraz 
c 


Peizucuig pokoju z osobnym wej: 
ściem i elektrycznem oświetleniem, 
Zgłoszenia do adm. „iskry“ 388-5' 
Sprzecam domek, pokój z kuchnią, 
mieszkanie wolne, Sosnowiec, Kon- 
stantynów, Robotnicza13. 4065-1 


L.óż ne. 
5 prosze za wyraz. 


A xuszerka, Maria Nowak, przepro- 
fa wadziła się z ul, Towarowej na 
ul. Modrzejowską nr. 39 róg Kościelnej 
dom pani Frydeckiej w Sosnowcu 
przyjmuje pasie w godzinach popo- 
łudniowych, dla niezamożnych u- 
Siępstwo, 3767-16 
pzybtatał się ples wiłcze| rasy. Wia- 
domość: filja „Iskry* Będzin. 
4085-3 
prime oa własność dziewczyakę 
lub chłopczyka da czterech mie- 
sięcy. Zgłoszenia Ilstowne do adm. 
„łskry* w Sosnowcu pod litery „Z.M.* 
4UT5-3 
OE na własność 1 rok 4 mie- 
siące dziewczynaę, Wlad. Soano- 
wiec, ul. Daleka 2 Wróbiowa 4015 


Z 
Zguhione dokumenty. 
4 grosze za wyraz; 


ellke Świerczyński zgubił portiel 
zawierający kartę odroczenia wyd. 
przez PKU Sosnowiec | metrykę uro- 
dfènia, Łaskawy znalazca zwróci da 
„iskry“ w Sosnowcu, 4011-1 
WO na Śwladectwo szkolne z 6 
klas, wydare przez gimnazjum im. 
Em. Plater, na imię 
nówny, 
Zgbilem amerykański paszport z 
fotografją, wydany na imię Karol 
St Korpanty, upraszam zoalazcę a 
łaskawe doręczenie za wynagrodze- 
niem właścicielowi: ul. Szenowska 7 
Sosnowiec, Korpaoty, 4044-1 
padac Maciej zgubił książeczkę ka-j 
sy ehorych, wydadą przez kop. 
„Plora”. 4 552 | 
gyctecki Dominik zgubił kaiążecz kę 
kasy Chotych, wydaną przez kop, 
„Reden“, 4050-2 
periowi Pawłowi skradzionu ksią- 
żecakę wojskową, wydaną przes 
PKU Kamlonkę strumlelawą w Ma- 
dopolste, oraz inne dokumenty, ta- 
skawy znalazca zwróci do filji Iskry 
Dąbrowa, za wynagrodzeniem 10 mi- 
ljonów. 4057- 
Eae lakób zgubit kartę pobytu 
wydaną przez starostwo Będzin 


faainy Goetze- 
40: 


4159-2 

Zsbiona ksisżeczkę wojskową wy= 

daną przez PKU, Będzin, 2 dowo- 
dy osobiste wydane przez Stareatwo 
Będzińskie na imięi nazwiako Aadrze- 
la I Marji Grzmilasów, kontiamarkę 
wydaną przez urząd fabryki „Cemen-* 
towni*. Łaskawy znalazca raczy zwro- 
cić da adm. „lśkry” za uagrodą [0 zł, 

4.65-2 


piet Mucha zgubił dokument woj- 
suwy wydany przez Dowództwo 
Baonu Sanitaraego nr, 7, SwA 1 
Ziżcw paszport na imię Wulla 
encz; ka, wydany przez starostwa 
będzinskie 22-12 1923. 4033 3 
Mowi Zebru skradziono portiel 
zawierający książkę wojskową, 
wydaną rzez PKU Miechów. 4 ,78- 
Tyusza [ulan zgubli książkę wójsca- 
wą, wydaną przes PKU, Pińczów 
kontramarkę wyd. przez kop, „Renard 
115. milj. Łask. znalazca ratzy zWwró- 
cić: filja „sury” Będzina, | 4084-3 
f)jua s-go czeiwca ugubionu na 
1% dworcu w „osnuwcu pordel za- 
wierająCy 4U zi. I doramenty na imię 
Ba akory, Uczerwezo zualaztę d- 
SIĘ u zatrzyinanie pieniędzy I 
nie dokumeotów du adm. iry 
Kziadisiaw Abratański zpobii raak 
A tauisiaw Abratański zgul MSI, 
I cagy cnurycn Nr. 98182 "a 
4074 
Vcek Aron Stnajman zgubi? wyciag 
4. ksiąg, ludności oraz książkę woje 
*4UWĄ. 41 


a, 


Wydgawca: l-wu Axc Uruk, Wydawuiczć „Kuter sącaodzi* © A. Jenlinsza gi, | 


